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Pochodzenie naszych żydów. 


Syonizm, który mąci obywatelskie nczu- 
cia żydów i wielu z nich zachęca do porzuce- 
nia rzeczy istotnej dla oienia, zaczęto w osta- 
tnich czasach uważać za nowy 8 zręczny spo- 
sób przyciągnięcia żydów polskich do niemie- 
okiej kultury. Są rzeczywiście wskazówki, że 
rząd niemiecki popiera syonizm w naszych 
ziemiach, licząc na to, że zerwawszy z nami, 
a nie osiągnąwszy syonistycznego celu, będą 
musieli żydzi rzucić się w ramiona germani- 
zmu — i w ten sposób staną się awangardą 
niemieckiego „Drang nach Osten“. Z tego po- 
wodu warto zwrócić uwagę na sumienną nau- 
kową pracę dra Ignacego Maurycego Judta, 
która pod tytułem „Żydzi jako rasa fizyczna”, 
wyszła teraz w Warszawie przy pomocy Kasy 
imienia Mianowskiego. 

Utarło się przekonanie, że wszyscy żydzi 
na świecie tworzą rasę zupełnie czystą; że 
wszyscy oni wyszli przed wiekami z Palesty- 
ny i w swej wędrówce po różnych krajach 
woale się nie pomieszali z innymi etnieznymi 
żywicłami, lecz tylko sami nieco się zmienili 
pod wpływem odmiennych klimatów, w któ- 
rych żyli, i innych warunków, jukim podlegali 
przez dłagie wieki; że więc w ten sposób isto- 
tnie powstały dwie grupy: jedna „aszkena- 
zów*, co po hebrajsku znaczy niemieckich, a 
druga „sefardów*, ozyli — znowuż po hebraj- 
sku — hiszpańskich żydów, ale obie one two- 
rzyły niegdyś jeden naród, który z Palestyny 
wyszedł na tułaczkę po świecie. Tak przedsta- 
wia tę sprawę tałmud i tak też mniema dr. 
Judt. Ale jako sumienny badacz przytacza on 
wszystkie odmienne zdenia uczonych antropo- 
logów, przytacza także wzmiąnki starych kro- 
nikarzy i tak piętrzy materyał, którego sam 
cbalió nie może. Zresztą przedewszystkiem sta- 
ra się on udowodnić tylko to, że żydzi przez 
cały ciąg swego odosobnionego życia w Euro- 
pie nie krzyżowali się z sąsiadami, a przynaj- 
mniej, jeżeli się krzyżowaji, to nie ozęściej jak 
teraz, a zatem przedstawiają rasę najbardziej 
czystą. 

Pod tym względem nie posiadamy wła- 
snego zdania. Jest to zagadnienie antropologi- 
czne. Przytoczymy więc tylko to, co uczeni 
podają o pochodzeniu naszych żydów, a Go ze- 
brał w swej precy i umiejętnie ugrupował 
dr. Jndt. 

Słynni antropologowie Ripley i Loeb u- 
trzymywali, że we wszystkich ziemiach slo- 
wiańskich, a więc i w tych nadłabskich, które 
się później zgermanizowały, żyli żydzi pocho- 
dzenia nie palestyńskiego, ale środkowo-azya- 
tyckiego; u więc są oni Afganami, Turkmena- 
mi, Persami, Kobardami i Sartami. Dużo było 
między nimi czystych Słowian, żyjących nie- 
gdyś nad Wołgą i nazywających się tam Woł- 
garzami, oryli Bułgarami. Kiedy Ruś przyjęła 
chrześcijaństwo i poczęła je krzewió, owi moj- 
żeszowogo wyznania Bułgarzy otrzymali nazwę 
subotników i byli prześladowani. Ta sekta pra- 
wosławna nigdy zupełnie nie była wytępiona 
nad Wołgą i teraz istnieje. Przed ochrzezeniem 
Rusi kijowskiej istniało w Krymie i chersoń- 
szczyżnie państwo Chazarów — państwo ludu 
środkowo-azyatyckiego — w którem panującą 
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religią był mozaizm. Kijowski kronikarz Nestor 
zanotował, że kiedy do wielkiego księcia Wło- 
dzimierza przychodzili misyonarze różnych 
wiar, aby je przed nim zachwalaó, to byli 
także wysłańcy władzcy Chazarów. Rosyjski 
uozonyj Ikow dowodzi, że Chazarowie pocho- 
dzili z równin, leżących na wachód od morza 
Kaspijskiego, a więc byli Uzbekami, Tadżika- 
mi i Afganami, wypartyrmi stamtąd przez Mon- 
gołów. Chazarowie toczyli ciągłe wojny z są- 
siadami, którym naturalnie, w razie klęski wo- 
jennej, dawali wielu niewolników, a tak wy- 
znanie chazarskie rozpowszechniło się w calej 
Polsoe i Rusi zachodniej. Nie ma żadnej wąt- 
pliwości, że Chazarowie byli izraelitami, po- 
nieważ pozostały piśmienne dowody ich sto- 
sunków z żydemi rzymskimi i nawet hiszpań- 
skimi. Władzca chazarski pisał w roku 960 ym 
do żydów hiszpańskich jako do jednowierców. 
Chazarowie nie cofnęli się do Azyi, leoz powoli 
wsiąknęli w masę słowiańską — to fakt histo- 
ryczny. A zatem stąd wniosek, że pierwotni 
w Polsce Żydzi byli pochodzenia środkowo- 
azyatyckiego, którzy nigdy nie byli w Palesty- 
nie, ani nawet w Azyi Mniejszej. 

Powiedzieliśmy, że to byli pierwotni ży- 
dzi w Polsce. Pisze o nich Czerny w Ethno- 
graphie det Empire © Autriche: „Po zapanowaniu 
w Polsce chrześcijaństwa, żydzi zachowali swe 
prawa i długo wywierali silny wpływ, często 
zaś, jak się zdaje, po dawnemu żenili się ze 
Słowiankami, chociaż te były już chrześcijan- 
kami*. Ludwik Krzywicki w swem dziele „O 
Ludach* pisze, że nasi „żydzi mają w sobie 
bardzo wiele krwi słowiańskiej, co tłómaczy 
szerokie twarze wielu i słowiańskie nosy, a bu- 
dowa ich czeszki jest więcej polska, aniżeli 
inna“. Francuski antropolog Lagneau, dzieląc 
żydów na afrykańskich, rzymsko-hiszpańskich, 
niemieckich i słowiańskich, powiada, że ostatni 
niewątpliwie powstali z łączenia się kozaków 
z plemionami wschodnio-azyatyckiemi. 

Od antropologii przejdźmy teraz do hi- 
storyi. O pierwotnych źżydach w Polsce po- 
wiada Ikow, że jak w całej środkowej slowiań- 
szczyżnie i na Litwie, byli oni etnicznym ży- 
wiołem, który od czasów prahistorycznych po- 
woli wsiąkał z azyatyckiego wschodu: przy- 
chodzili oni przeważnie jako niewolnicy, wzię- 
ci na wojnie, lecz tu się żenili i zdobywali pra- 
wa obywatelskie, przyczem szerzyli swe wyzna- 
nie niekiedy nader skutecznie; ale przychodzili 
także licznie jako handlarze, bo cała Azya 
jest bazadlowa, a iśłowianie o tyle tylko zdolni 
do kupiectwa. o ile nasiąkli Wschodem. Dr. 
Judt przeczy temu, że owi pierwotni żydzi 
zajmowali się propagandą judaizmu, podaje je- 
dnak z pisarzy niemieckich Becka i Brenna 
fakty następujące : 

W r. 1266-*ym, a więc na lat 69 przed 
początkiem panowania Kazimierza Wielkiego, 
odbył się we Wrocławiu sobór wielkopolskie- 
go duchowieństwa katolickiego, na którym u- 
ohwalono: „Ponieważ Polska jest jeszcze no- 
wą krainą chrześcijańską, przeto należy się 
obuwiać w niej wpływu przesądów i obycza- 
jów żydowskich. Zatem się postanawia ($ 12) 
wysgnaczyć żydom osobną ezęść w każdem 
mieście i oddzielić ją rowem albo ścianą, a 
żydów zmasió do noszenia odmiennego kro- 
ju czapki, a zsbronió im biesiad z chrze- 
ścijanami*, 

To był w Polsce pierwszy występ prze- 
ciw pierwotnym żydom. Mniej więcej w sto 
lat później, za Kazimierza Wielkiego, otwarto 
bramy kraju żydom, prześladowanym w Niem- 
czech — i wtedy napłynęło dużo „aszkena- 
zów*. Wnieśli oni żargon i wyhodowaną 
prześladowaniem niechęć do chrześcijan, wnie- 
śli skłonność do odosobniania się, 8 jako wy- 
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Powieść współczesna 
przez Aryę. 


(Ciąg dalszy). 

Z temi słowami wprowadaił pan Adam 
Zygmunta przez dłagą sień do dużego trój- 
kątnego pokoju, raczej hali o niskich oknach, 
na których stały rzędem przeszłoroczne jabłka, 
które miały za zadanie dojrzewać na słońcu. 
Olbrzymi bilard pokryty ciemnozielonem przy- 
tartem w niektórych miejscach suknem i z po- 
rzuconemi w jego łazach kulami,  zujmo- 
wał większą część pokoju. Naprzeciw drzwi | 
wchodowych znajdowały się oszklone drzwi, 
prowadzące na werandę, z których widać było | 
część angielskiego parku przez zamglone szy” | 
by, szerokie, gracowane, i żwirem osypane | 


aleje, uie jeszcze nie ponętnego dla oka z króle- | cię, które zawiodło jej nadzieje. 


stwa Flory. Ta trójgraniasta sala posiadała 


ją z dalszymi pokojami, a mianowicie EDC" 
średnio z tak zwaną bawialnią, gęsto umeblo- 

waną różnymi starożytnymi gracikami, stolikami 
niezwykłego fasonu, bogatymi w szuflady i szufla- 
deczki, i fortepianem o bardzo długim i wąskim 
ogonie. Na instramenoie tym p. Adam lubił od | 
czasu do ozasn wygrywać swoją ulubioną polkę | 
tramblamkę, która upamiętniła się w jego ży-- 
cia bardzo ważnym epizodem. Ponieważ był 

przez całe życie niepoprawnym idealistą, takim, | 
co to chodzi wprawdzie po ziemi, ale tylko | 
nogami, bo głową tonie w obłokach urojonych | 
marzonek, rodzina domyślająca się złego końca | 
jego gospodarki na ojoowskim zagonie, posta- 

nowiła go ożenió, ażeby dać mu moralną pod; 
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kształceńsi od pierwotnych żydów polskich, 
narzncili im i żargon i zwyczaje. Wtedy do- 
piero poczuto w Polsce „obce ciało* i poczęto 
żydów spychać na niższy stopień obywatel- 
stwa. Tak w roku 1420-ym arcybiskup gnie- 
znieński Mikołaj Trąba, wydał przepis tej tre- 
ści: „Żyd, który w małżeństwie żyje z chrze- 
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ciesza fakt, iż Francya przyłączyła się do wy- 
stąpienia austro-rosyjskiego, przez co powstało 
już szablonowe trójprzymierze, a nie pociesza 
to ich dlatego, że lubo żadne mocarstwo nie 
podsyca Porty do oporu, to jednak angielska 
ambasada i angielscy konsulowie głośno ubole- 
wsją, iż tak mało zażądano dla Macedonii! Te 


ścijanką, albo chrześcijanin — z żydówką, | ubolewania mogą Macedońszyków zachęcić do 
płaci 10 grzywien i odsiaduje pokutę w wię- | żądania więcej i do zrobienia ruchawki, a po 
zieniu, a niewiasta będzie smagana na oczach |jej stłumieniu zwycięska Porta nio nie da, bo 


ludzi i opuści to miejsue, gdzie dopuściła się | któryżź zwycięzca jest tak mądry, że podbitemu 
takowego przestępstwa. A jeżeli gdzie są przez | daje, co mu się należy i co go uspvko!. Wigo 
żydów trzymane sług! vhrześcijańskie, to one | chodzi o to, aby Turcya nie zalała Macedonii 
nie mają nocować rasem z Żydami w jednem | wojskami, a tymozasem kiedy tydzień temu 
domostwie?. | Bułgarya wniosła skargę do mocarstw na pree- 

Z książki dra Judta przytoczyliśmy to |Sadne zbrojecie się Turcyi, żaden gabinet nie 
jeno, co dowodzi, że nasi żydzi nie pochodzą | odpowiedział na to, tylko petersburski surowo 
z Palestyny, leoz z krajów zakaspijskich i że | Bię odezwał: „Dobrze sułtan robi, że chce stłu- 
zatem semitami są między nimi tylko aszkena- | mió bunt. Carską jest wolą, aby panował spo- 
zowie, przyjęci do Polski przez Kazimierza | kój w Macedonii". Cóż więc będzie, jeżeli suí- 
Wielkiego, a owi pierwotni, najliczniejsi, tak į tan, przyjąwszy notę Austryi i Rosyi, powie- 
dalece zlali się już wówczas z narodem, że nie | dziawszy, Że ona sprawiła mu ogromną przy- 
miano ich za oboych — i może dlatego po- |jemność i przyrzekłszy przeprowadzić reformy, 
wstała legenda, iż dopiero Kazimierz W. spro- | odłoży je... do nowego kiedyś nacisku mocarstw? 
wadził do Polski żydów. Aszkenazowie narzu- Nikt nie wie, oo będzie, bo nie wiadomo, 
cili im odmienny język — żargon — czemu ozy się nie rozbije zgoda mocarstw, gdy się 
sprzyjało to, że na mocy postanowienia sobo- | wynurzy konieczność czynnego nacisku na Por- 
ru wrocławskiego mieszkali wszyscy razem w, tę. Nawat demonstracya floty nie wszystkim 
osobnych dzielnicach. wydaje się możliwą. 

Nasi żydzi nie mają więc powodu odda- 
wać się syonizmowi, wymyślonemu przez nie- 
mieckich żydów. Jesteśmy najgłębiej przeko- 
nani, że ich Syon jest tu, na tej ziemi, 
którą zamieszkują od tysiąca lat i która 
już oddawna czeka, kiedy oni się uznają za 
wyłącznie jej synów, kiedy wszyscy pójdą śla- 
dami tych pośród siebie, którzy za takich już 
się szczerze uznali. 


(Zjazd powiatowy w bóbrce, 
W ubiegły poniedziałek odbyło się w sali 
Rady powiatowej w Bóbroe bardzo piękne ze- 
branie powiatowe, zwołane z inicyatywy dra 
Włodzimierza Kozłowskiego. Udział w niem 
wzięło przeszło 400 osób, reprezentujących 
wszystkie stany. W imponującej liczbie sta- 
wili się włościanie, a przybyli z własnej woli, 
bez żadnej agitacyi i zachęty. Ogółem było 
ich około 300. Przewodniczącym zebrania wy- 
brano p. Stanisława Zwolskiego z Bryniec. 

Pierwszy zabrał głos dr. Włodzimierz 
Kozłowski i w sposób barwny skreślił po- 
krótce dzieje ziemi bobreckiej, którą od wie- 
ków była w posiadaniu rodzin polskich. Pola- 
cy zrosili ją krwią swoją i zasiali swemi kość- 
mi w obronie obu bratnich narodów. Od naj- 
dawniejszych czasów była ziemia bobrecka 
własnością królów polskich. Jagiełlo ufando- 
wał kościół w Bóbrce i hojnie go wyposażył, 
Zawisza Czarny posiadał tu swe włości, Stare- 
siołe-i inne, Ereniocy mieli Bryńce, Ostrogsoy 
Bakowce — tu była kolebka słąwnej rodziny 
Sieniawskich. Łopuszna była widownią po- 
gromu Wołochów przez hetmana Kalinowskie- 
go, a jeńoy wołoscy byli pierwotnymi osadni- 
kami dzisiejszej wsi Wołoszczyzny. Samo mia- 
sto Bóbrka było królewszczyzną i najznako- 
mitsze rody polskie były jej posiadaczami. Le- 
żąc na szlaku bukowińsko lwowskim, wysta- 
wiona była na częste napady wrogów i kilka- 
krotnie została zniszczona, a zawsze ofiarnością 
polską dźwigała się z gruzów. 

Tych kilka wspomnień historycznych wy- 
starczy, by wykazać całą niegodziwość ruskich 
agitatorów, którzy chcieliby łowić ryby w mę- 
tnej wodzie i przedstawić Polaków jako intru- 
zów. Taką niecną agitacyę trzeba zwalczać, 
a zarazem jednoczyć oba narody, sisóć zgodę 
i miłość, oświecać lud, a przez oświatę wzbo- 
gacać. 

Po dr. Kozłowskim zabrał głos X. Bo- 
żentowioez z Sokołówki i rzekł, że wszyst- 
ko, co dobrego Rusini zaznali, pochodziło od 
Polaków, a wszystkie ich nieszczęścia i niepo- 
wodzenia były i są dziełem złych prowodyrów. 
Mówca przypomniał, jak poseł Romańczuk 
przed jedenastu laty w tej samej sali przyrze- 
kał solennie, że wspólnie z Polakami pracować 


Sprawa macedońska. 


Nie pierwszy to raz mocarstwa zalecają 
Turoyi przeprowadzenie reform w prowin- 
cyach zaludnionych przeważnie przez chrze- 
ścijan. Nie licząc postanowień, powziętych 
w tym względzie przez kongres berliński, ko- 
misya europejska, zwołana w roku 1880ym 
dla uregulowania administracyi rumelijskiej, 
ułożyła plan reform dla wszystkich innych 
części europejs«iej Tureyi, a w tym planie, 
który nazwano statutem, zalecono Porcie to 
wszystko, co zawiera teraźniejsza nota Austro- 
Węgier i Rosyi, a rasto jeszoza utworzenie 
wybieralnych rad gminnych (kase), powiato- 
wych (sandżak) i prowinoyonalnych (wilajet). 
Oprócz deputowanyon miały te rady składać 
się z wirylistów i z osób powoływanych przez 
walego, to znaczy przez naczelnika prowineył. 
Nadto ów statut postanawiał, że każdy naczel- 
nik administracyjny musi mieć chrześcijanina 
jako pomocnika (mnawnisa). Teraźniejszy więc 
projekt reform mniej sią od Porty domaga, 
aniżeli ów statut z r. 1880. Następnie w roku 
1896, po rzezi w Armenii, znowu komisya 
europejska zażądała od Porty reform prawie 
takich samych, jakie zalecono teraz, przyczem 
jednak żądano wówczas, aby każdy wali miał 
jako pomocnika chrześcijanina i żeby uregulo 
wano pobór dziesięciny. 

Wszystkich tych wezweń dyplomacyi eu- 
ropejskiej Porta nie uwzgłędniła, lubo mówiła 
za każdym razem, że bardzo chętnie zastosuje 
się de życzliwych rad mooarstw. Wtedy nie 
dawano jej terminu, do którego powinna prze- 
prowadzić reformy, więc ona, skorzystawszy z 
tego, woale się do nich nie zabrała. Ale i te- 
raz nie dano jej terminu, zatem słusznie przy- 
puszczają niektórzy, ik teraźniejszą notę au- 
stro-węgierską i rosyjską czeka los dawnych 
zabiegów dyplomacyi. Tych pessymistów nie po- 


konkury, pan Adam zepsnł sobie reputacyę u 
panny w ten sposób, że poprosiwszy ją do 
tańca na tańcującym wieczorku, tramblował z 
nią bez końca, tak długo, dopóki panna 
nie zemdlała mu w ramionach. Był z natury 
bardzo nieśmiały wobec niewiast, a raz od- 
ważywszy się ją poprosić, i ponieważ taniec 
z nią szedł mu nadspodziewanie gładko, choiał 
skorzystać z tego zwycięstwa nad sobą. Smutna 
porażka na drodze do hymenu, zrazila go, i 
odebrała chęć do dalszych prób w tym kie: 
runku, pozostał więc kawalerem. Ale zachował 
dla owej dawno upłynionej chwili młodości, 
tajemne tkliwe uczucia, pomimo nieudałych 
konkurów, które lubił wskrzeszać przy forte- 
pianie, grając wieczorami w samotnych godzi- 
uach pamiętną polkę z tanecznem zacięciem. 
Było w tem wspomnieniu coś z uczucia matki 
kochającej aajwięcej swoje chore ułomne dzie- 


W saloniku wpadała przedewszystkiem w 


lowana z geniuszem i ogniem zmysłowej miłości 
przez księcia niderlandzkiej szkoły, chociaż 
wisiała w bardzo niekorzystnem świetle nad 
drzwiami prowadzącemi do pokoju, który był 


| niegdyś sypialnią matki Zygmunta, W tej sy- 


pialni głęboka oześć i miłość synów dla pa- 
mięci nieodżałowanej ich rodzicielki kazała 
pozostawió wszystko w takim stanie, jak gdy- 
by jej długoletnia mieszkanka nie opuściła jej 
woale. Żadnego mebla uie usunięto, a om- 
ły pokój zachował charakter przyzwyczajeń i 
zatradnień staruszki. W koszyczku słomianym 
na okrągłym stoliczku błąkał się kłębuszek 
cieniutkich nici i gwiazdki miniardysowe, z 
których pracowita mateczka umiała wyrabiać 


porę w osobie pewnej panny z dobrego domu, takie wymyślne esy floresy, służące do ozdoby 
o której wiedziano, że jest dobrą gospodynią i | rozmaitych rzeczy, Nad kotarą łóżka wisiał 
posiada odpowiedni posag do podźwignięcia z | różaniec ze srebrnym krzyżykiem, którego 
upadku jego obdłużonego majątku. Ale jadąc w | białe niegdyś paciorki pożółkły i jakoby zmalały 


jeszcze trzecie drzwi w głębi, które wiązały |oko kopia portretu drugiej żony Rubensa, ma- 


jaka różnica jest między sposobem, w jaki Ru- 
siui mówią o Polakach. a tym, w jaki Polacy 
mówią o Rusiaach. Wspomniał też o tem, że 


Rok 1903. 


GRŁOSZKRIA I PRZEDPŁATĘ KIEJSGGWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
(jancyc dzienników Sokołowskiego we Lwówie 
Passi Nausmana 1. 9 
Ceny ogłoszeń: 
Zwycrajne ogłoazenia na czwarta) 
atronicyj 
wiersz petitowy albo jego miejsce 30 b 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym potitem za każde słowo 4 k 
tłustym garmondem ,„ 6 h 
koresp. prywatne q z 8 k. 
Nadesłane na trzeciej atronicy! 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je 
ko miejsce 60 h 
Rekiamy po kronice wiersz petit. 1 k 
Qgłeszenia sa czele numeru 


Długość dnia godzin 10 minat 40 
Przybyło dnia od wczoraj 2 min. 


54 
34 


będzie dla dobra obn narodów i jak potem 
złamał to przyrzeczenie, narażając tak Rusi- 
nów jak i Polaków na zawód. W końcn nawo- 
ływał mówca do gorliwej pracy nad narodo- 
wem i ekonomioznem odrodzeniem, do ząkłada- 
nia kas pożyczkowych, biur bezpłatnej porady 
prawnej i sądów rozjemczych. 

Imieniem włościan zabrał głos p. Ko- 
rzenny z Brzozdowiec i podziękował drowi 
Kozłowskiemu za inicyatywę w urządzeniu te- 
go zebrania, a zarazem zwrócił się do zie- 
mian z gorącą prośbą o pomoc i opiekę 
nad ludem. 

X.Klecan, dziekan z Chodorowa, na- 
woływał do szanowania mowy polskiej i świąt 
polskich. Zarazem wskazał mówca na to, że 
na zebraniu tem nie padło ani jedno słowo 
nieżyczliwe dla Rusinów i że każdy, kto bywa 
na zgromadzeniach ruskich, może zaświadczyć, 


księża ruscy zawracali z drogi włościan, uda- 
jących się na to zgromadzenie i grozili im ka- 
rami doczesnemi i wiecząemi, jeżeli pójdą na 
zgromadzenie. 

P. Adamski, notaryusz z Bóbrki, który 
posiada dobrą w Galicyi zachodniej, przypo- 
mniał, jak życzliwie traktowani są Rusini, osis- 
dli w łalicyi zachodniej. Nikt im tam nie 
przeszkadza rozwijać się, nikt nie wypędza ich za 
San, jak to chcą uczynió prowodyrzy ruscy z 
Polakami osiadłymi od wieków w Galicyi wscho- 
dniej. s 

Przemawiało jeszoze kilku'mówców, w ich 
liczbie włościanin Mierzwa z Bortnik, poczem 
wybrano komitet mężów zaufania z 18 ozłon- 
ków. Komitet ten ukonstytuował się zaraz i 
wybrał swym prezesem marszałka powiatowe- 
go Witolda Niezabitowskiego, wiceprezesem X. 
Kazimierza Łozińskiego z Bóbrki, korespon- 
dentem dra Tadensza Gabryszewskiego, skar- 
bnikiem Włodzimierza Czaykowskiego z Pie- 
tniczan, a wydziałowymi pp. Stanisława Zwol- 
skiego z Bryniec i włościan Michałowskiego ze 
Starego Sioła i Hodowanego z Brzozdowiec. 


Węgiel torfowy. 

Dyrektor fabryki sztucznego kamienia 
p. Karol Lewicki i delegat Wydziału krajowe- 
go p. Andrzej Kornella, którzy przed paru ty- 
godatami wyjechali do Trollbättau w Norwegii 
dla zbadania Schóaniggowskiego sposobu eks- 
ploatowania torfowisk, t. j}. wytwarzania węgla 
torfowego, wrócili tymi dniami do Lwowa. 
Rezultaty, z jakimi wrócili, są świetne i prze: 
chedzą dotychczasowe oczekiwania w tym kie- 
runku. 

Torf na powietrzu suszony, t. j. mający 
około 25, w:lgoci, przy zastosowaniu metody 
Schoniggowskiej, w ciągu niespełna 6 minut sa- 
mienia się pod działaniem około 850° O. i 
równoczesnem ciśnieniem do 160 atmosfer na 
węgiel, nie ustępujący co do swej jakości w 
niczem bardzo dobremu węglowi kamiennemu. 
Ilość pracy ludzkiej, potrzebnej przy tej fabry- 
kacyi, jest minimalna. Także rentowność tego 
wynalazku została stwierdzoną. 

Spodziewać się należy, że wkrótce po- 
wstanie fabryka węgla torfowego we wscho- 
dniej części naszego kraju. 


Co i o czem piszą. 


W telegramach podajemy stale relacye o 
niesmacznych dyskusyach w sejmie węgierskim 
nad ustawą wojskową i o brzydkich harcach, 
które wyprawiają radykalne węgierskie stron- 
nictwa — harcach, które zdążają do rozbicia 


zdawało się zawsze, że zobaczy swoją cichą, 
słodką rodzicielkę, siedzącą przy oknie z ro- 
bótką, a która popatrzy na niego wzrokiem 
pełnym miłości, jak tylko matka patrzsó umie. 
Z sypialni wchodziło się do obszernej jadalni 
z szerokiem oknem, patrzącem na ogród, gdzie 
na dużym, mahoniowym stole, przykrytym 
białym obrusem, było już zastawione śniada- 
nie dla hrabiego. Jadalnia zawierała oprócz 
tego dwie olbrzymie biblioteczne szafy z ja- 
snego orzecha, sięgające do sufitu, napchane 
książkami, a oszklone w górnej połowie. Mie- 
śaił się w nich cały Voltaire, Rousseau, Buffon 
i t. d., jakoteż wszyscy pisarze polscy klasy- 
cznej i romantycznej szkoły. 

dalni w siały na ścianach portrety antenatów 
rodziny Ławskich. 

Hrabia Zygmunt usiadł w dużym skórza- 
nym fotela i rozejrzał się znużonym, sennym 
wzrokiem po swoich przodkach. Ów butny 
szlachcie o marsowem obliczu, protoplasta ich 
rodu, z podwiniętymi w górę wylotami kontu- 
sza, zdawał się patrzeć z pod krzaczastych, gę- 
stych brwi z drwiącym uśmiechem na niego. 
Przedstawiał obraz zdrowia i siły, fizyczną po- 
tęgę wobec późniejszych, coraz bardziej skar- 
łowaciałych generacyj. Wyraz „neurastenia*, 
nowomodny wytwór przerafinowego życia, nie 
był mu zapewne znany nawet z nazwiska. | ćy, panującem żywotnem hasłem jest: „Otes- 
Tego nie ugięło tak prędko żadne przeciwień- | toi dsla, pour que je m'y mette“, Śp. Hyacenta, 
stwo, bo zdawał się być rycerzem ze stali, peł- | jego matka, rozmązgaiła do tego stopnia swego 
ny spiżowego hartu duszy. Miał podostatkiem | jedynaka, że zdawało mu się, że jest wiecznie 
krwi i silne nerwy, chroniące go od chorobli- | tym samym rozpieszczonym Adasiem, trzymają 
wej nadozułości. 4 cym się matozynego fartuszka. Patrzył na 

Ta dumna dama w białej, pudrowanej pe- | wszystko z innego punktu widzenia, niż ludzie, 
ruce o pełnym, wydatnym biuście i figlarnych ; obdarzeni realnemi zmysłami, chociaż posiadał 
czarnych oczach w ałabastrowej twarzyczce, | otwarty umysł i tęgą głowę. I w powierzcho- 
upiększonej muszkami, zerkała także na niego | wności odbijała się jego niezdecydowana, od: 
z ironicznym uśmieszkiem. rębna natura, 8 do wyglądu oryginała przy- 


utyskiwań pana Adama na gospodarskie kło- 
poty. Stary szlachcie kontent, że ma wreszcie 
przed kim się wywnętrzyó, narzekał na 
wszystkich, na ekonoma, na oficyalistów, na 
służbę, bo był niezadowolony ze swojego losu 
i ozuł nawet ukryty ża] do swoich chlebodaw- 
ców, źe musi siedzieć u nich na łasce. Ale 
nie był z natury zgryźliwego usposobienia, 
przeciwnie posiadał bardzo miłe towarzyskie 
przymioty. Był bardzo oczytany, wykształcony 
prawdziwie, a rozmowa z nim była nader gaj- 
mująca i nawet ponczająca, mimo, że był to 
wykolejony człowiek. Umiał opowiadać barwnie, 
z zajęciem, miał niekłamany zachwyt dla rze- 
czy wzniosłych i pięknych, a oprócz tego ce- 
lował wpodchwytywaniu ujemnych, śmiesznych 
stron u innych ludzi, oddając jez przedziwnym 
komizmem. Ale nie było w tem wyśmiewaniu 
ułomności ludzkich ani cienia złości lub niena- 
wiści, bo miał on złote serce i nadzwyczaj pra 
wy, czysty jak łzą charakter. Stanowił 
rzadko napotykany już typ polskiego szlachcica, 
o wielkiem sercu, szlachetnych przymiotach, 
ale nie posiadającego żadnego zmysłu dla pra- 
ktycznych dążności życia. Był nieszczęśliwy, 
bo był za miękki do walk życiowych, konie- 


częstego przesuwania ich w ciągu tyln lat. 
Zygmuntowi, gdy przechodził przez ten pokój, 
Dokoła zaś ja- 
cznych na tym ziemskim padole, gdzie, nieste- 


a O ZE 


Zygmunt wpatrywał się w portrety na | czyniały się także długie włosy koloru lnu, 
ścianie, które zdawały się mrugać porozumie- | spadające mu wolno na kark, które z czasem 
wająco na niego, a zarazem słuchał półuchem | zbielały, a których nie strzygł wcale, ani nie 


kręcił. Posiadał silne, wytrzymałe zdrowie! ale 
uroił sobie pewnego dnia, że ma sercową cho- 
robę i dlatego miał charakterystyczny sposób 
trzymania zawsze prawej ręki na sercu. Był ory- 
ginałem, ale najszlachetniejszego gatunku. Miał 
szczególniejszą predylekcyę dla zwierząt, a naj- 
bardziej miłował psy o których wyrażał się, 
że woli ich niż ludzi, bo są wierne stworze- 
nia i nie mają fałszu w sobie. Głdy posiadał 
jeszcze wioskę, miałich też nadzwyczajną mno- 
gość, prowadził ich genealogię i nazywał swoimi 
przyjaciółmi. Gdy stracił majątek, kupił w 
sprzedanej wiosce chatę dla nich i trzymał 
stróża, ażeby ich pilnował, a kilka wziął ze 
sobą, lub porozdawał zn:jomym, o których wie- 
dział, że nie zrobią krzywdy jego przyjaciołom. 
O ile w młodości uciekał od niewiast, bo był 
timide à Perces i ezuł się nie swój w ich to- 
warzystwie, na starosó gustował nadzwyczaj w 
„panienkach* i miał dla każdej cacanej twa- 
rzyczki osobny pochlebny epitet w swoim bo- 
gatym słowniku jak: prime - qualitć, diablotine. 
Gdy wyjeżdżał do Lwowa, oprócz loteryi na 
której grał zapamiętale jak wszyscy ludzie, któ- 
rym nie dopisała rzeczywistość i którzy dlatego 
szukają w kapryśnym przypadku szczęścia, in- 
teresował się pięknemi kobietami, a za powro- 
tem opowiadał starej klnoznicy, jedynej możli- 
wej powiernioy na tem pustkowiu, swoje wra- 
żenia. ; 

— Żeby Dreptalsia wiedziała na jakie pię- 
kne panie człowiek napatrzył się na bruku 
lwowskim przez te dwa dni. A każda niosła 
w ręku sukienkę z warszawskim szykiem, od- 
słaniając tycią, lilipucią nóżkę. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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monarchii na dwie odrębne połowy. Słusznie 
tedy wazysoy polityczni mężowie w całej mo- 
narchii są oburzeni na węgierską opozycyę, a 
w Wiedniu pojawiła się pogłoska, że Cesarz 
tak jest tem wszystkiem dotknięty, iż zanie- 
chał zamiaru wrócenia do Pesztu, jakkolwiek 
pierwotnie nosił się z myślą, że zaraz po po- 
grzebie arcyksiężny Elżbiety wróci do stolicy 
Węgier i będzie tam bawił aż do świąt Wiel- 
kanocnych. Jeden z dobrze poinformowanych 
korespondentów wiedeńskich wypowiada z te- 
go powodn w warszawskiem Słowie bardzo tra- 
fne uwagi. 

Współczesne dzieje monarchii Habsburgów 
w taki ukształtowały się sposób, że nie waźniej- 
szego nie rozgrywa się w Wiednia, coby bezpośre- 
dnio lub pośrednio nie było w związku z Pesztem. 
Stąd przy ocenieniu nietylko ogólnego, ale także 
tutejszego miejscowego położenia trzeba brać w ra- 
chubę obadwa państwa, austryackie i węgierskie, 
oraz ich ogniska, ich stolice. *Są to dwa odrębne 
organizmy, ale zależne od siebie, bo włóknami hi- 
storyi, interesów i prawnopolitycznych ustaw złą- 
czone w ten sposób, że nietylko samodzielnie po- 
ruszać się nie mogą, ale że funkcye i przypadłości 
jednego oddziaływają na drugi, chociaż istota 
każdego jest inną i innymi warunki hygieniczne, 
wśród których każdy z nich żyje. Nie ma zaś leka- 
rza-statysty, któryby wziął na siebie odpowiedzial- 
ność za przecięcie włókien, bez obawy zamarcia oby- 
dwóch organizmów, Tłómaczy to wyjątkową kom- 
plikacyę stosunków i niezmierną trudnośó rządze- 
nia wśród nich. Stąd także pochodzi mylne, osta- 
teczne, zgubne zapatrywanie, które czy to przy 
ugodzie, czy też w wielu innych wypadkach, nie 
widzi bezpieczeństwa i korzyści części w pomyśl- 
ności całości, ale szuka ich w krzywdzie lub w wy- 
łącznym zysku jednej, z pominięciem tej prawdy, 
że taka krzywda, lub taki wyłączny zysk muszą 
osłabić, podkopać całość, zatem stać się zgubnemi 
dla obydwóch części, podczas gdy rozwój każdej 
z nich właśnie dlatego jest pożądany, 

W tym związku najopłakańsze skutki mieć 
musi zazdrość. Prowadzi ona do zatrucia, a w końcu 
uniemożebnienia koniecznego wspólnego pożycia, 
W niej szukać należy przyczyny pomiatania tem, 
co stanowi wspólną siłę i jest rękojmią wspólnego 
bezpieczeństwa. Ciągłe próby ze strony węgierskiej 
zamachów na jednolitość i ustrój armii, są w tej 
mierze najopłakańsze, a pochodzą nietylko od opo- 
zycyi, od stronnictwa niezawisłości, ale znajdują, 
jak jak na to zwracałem uwagę, poparcie tych, 
którzy zbyt czuli są na popularność. 

W tej atmosferze ministrowie tracą 
miarę i równowagę i tak, ku ogólnemu zgorszeniu, 
minister honwsdów Fejarwary, gdy członek lado- 
wego stronnictwa katolickiego nskarżał się, zresztą 
niesłasznie i niepotrzebnie, na ciężary wojskowe, 
zawołał : „A nu Świętopietrze macie pieniądze!* 
Słowa te obndziły oczywiśsie tntaj wielki niesmak, 
zwłaszcza u następcy tronu, który i bez tego nie- 
zbyt dobrze dla Węgrów jest usposobiony, a naj- 
świeżezemi zajściami w sejmie peszteńskim jest 
rozgoryczony. 


Mały tejleton. 
Duza by juz mogli mieć 
ino oni nie chcom chcieć. 
(Wyspiański: „Wesele* Akt I, scena 1), 
Chciej, a wywołasz z gasuących popiołów 
Skrę. która światło życionośne wznieci, 
Choiej, a z martwoty uśpionych żywiołów 
Natchnień powiewem myśl ognista wzleci. 


także 


Choiej, a z sero głazów wzbudzisz moo 

p [granitu, 
Która utrwali gmach zasług potęgi, 
Chciej, a przedświtem nadziei zenitu 
Rozjańnisz oiemne zwątpień widnokręgi. 


Chciej, a zakwitnie czynów barwny wieniee 
I kwiat powstanie wśród ciernistej roli, 
Chciej, s promienny istnienia rumieniec 
Błyśnie z przepaści omdlenia niedoli. 


Choiej, ach! chciej tylko, ducha Tre o 
siłą, 
Twórczością słowa i pieśnią Twej duszy, 
A choóby ziemia była sero mogiłą, 
Potęga woli moo grobową skruszy. 
Marya Otylda Stadnicka. 


' FAM "PRZ 

Co lepsze: kobieta, czy kamień? 

Ze zwierzeń pewnego staruszka wyjmuje- 

my następujący ustęp: 
— Kobieta, kobieta... Świat może zawieie 
zajmuje się kobietą, która, jak to miałem spo- 
` sobuośó stwierdzić osobiście, nie jest znowu 
ani takim „puchem marnym“, ani też „anio- 
łem zesłaaym na ziemię dla uszlachetnienia 
nas”, jak niebacznie i nierozsądnie wyrażają 
się poeci. W głowę zachodzę i docieo nie mogę, 
czemu właściwie ci panowie nie rozpisują się 
raczej o kamieniu, leżącym na polu, za rogatką 
miejską. 
Zacząłem w tych dniach 67mą zimę życia 

i znam ten kamień niemal od czasu mego uro 


dzenia. Przedstawia się zupełnie, jak przed 
60oin laty. Nio nie stracił na objętości, jest 
twardy jak dawniej i wybornie wytrzymuje 
wszystkie zmiany klimatu i atmosfery. 

Poeci i powieściopisarze milezą jednak 
o nim zupełnie. Natomiast; zasmarowują ryzy 
i bele papieru wierszydłami, rozpoczynającemi 
się od słów: „do kobiety“ i kończącsmi: „z ko- 
bietą*. 

— Ja sam słałem westchnienia do kobiet, 
swego ozasu. Dość powiedzieć, że byłem po 
trzykroć żonaty. 

Zdaje się, że wobec tego, mam niejakie 
prawa rozprawiać otym smutnym przedmiocie. 

Bo cóż to jest właściwie kobieta ? 

Mecia, pisrwsza nieboszczka moja żona, 
w 19-ej wiośnie była rozkosznem dziewozęciem. 
Spodobała mi się przedewszyetkiem jej szcza- 
płość. Jestem z natary człowiekiem oszczędnym. 
Myślałem: — Osoba z kibicią 24-centymetrową 
w obwodzie nie musi miewsać wielkiego ape- 
tytu. Będzie ona bluszczem, który owija się o 
kolumnę, wykutą z marmuru kararyjskiego. 
Meocia nie obciąży mojego budżetu wydatków 
domowych i jednocześnie mojej egzystenoyi ną- 
da pewnego rodzaju malowniczości dekoracyjnej. 

Jakie było moje z. nią pożycie? Jak już 
nadmieniłem, kamień leżący na polu nie zmie- 
nia swoich kształtów i przytem — na co mam 
świadków wiarogodnych — nigdy nie jada. 

Mecia zaś, po upływis ledwie trzech ty- 
godni pożycia małżeńskiego, zaczęła jadać bef- 
sztyki nietylko na śniadanie, leog i na podwie- 
czorek. Zaczęła tyó. We dwa lata służba za- 
mykała ją w gorsecie przemocą, jak się zamy- 
ka w „kozie* pijanych awanturników. c 

Po upływie dwóch lat jej pasek skórzany 
równał się obwodowi koła zamachowego u lo- 
komobili o sile 24 koni parowych. Zmarła na 
otłuszczenie wszystkich poszczególnych orga- 
nów ; inaczej byó nie mogło. 

Moja druga nieboszczka żona, Chryzan- 
tema, mając lat 21, odznaczała się zamiłowa- 
niem do porządku. 

Lubię porządek i cenię kobiety w nim 
zamiłowane. Któż mógł jednak przewidzieć, 
że zamiłowanie porządku u Chryzantemy uro- 
śnie do szału, do orgii karygodnej ? 

Kamień na polu leży, oo prawda, na zie- 
mi, lecz wynikło to przynajmniej z jego po- 
trzeb przyrodzonych. l 

Moja żona większą część życia przeleżała 
na podłodze, leez w celu podglądania pod sza- 
fy, komody, kredens i wypatrywania najdro- 
bniejszych atomów, które nazywała pompaty- 
cznie „strasznym brudem, wśród którego wy- 
trzymać niepodobna*. Leżąc, zdmuchiwała py- 
ły z posadzki, Po za tą rozrywką nie znałą 
innych. Ośm sług nie mogło znieść jej gdera- 
nia i poodbierało sobie życie. Ja nie zostałem 
samohbójcą jedynie z obawy, iż Chrysia gnie- 
waó się będzie za poplamienie krwią mojej 
odzieży. Przy tem ustawicznem dmuchuniu 
musiała zapaść w końcu na rozedmę płuc. Oto 
jej ostatnie słowa przedśmiertne: 

— Liozę, że będziesz odwiedzał mój grób... 
ze ściereczkę i piórkiem do okurzenia... 

I jeszcze raz jestem zmuszony powróoić 
do kamienia, który leży jak go ongi położono 
i nie trapi nikogo utyskiwaniami, że jest tyl- 
ko kamieniem, a nie górą Jungfrau, lub pre- 
zydeutem rzeczy pospolitej Costarica. 

Moja trzecia żona Eulalia nie innego nie 
robiła, tylko od wczesnego rana do późnej no- 
cy kraksła mi nad uchem: 

— Hopsztycka ma kolczyki z brylantami, 
każdy wagi 3 i pół karata, ja zaś mam po 
„jakieś tam głupie" 2 i trzy uzwarte karata. 

— Buziacką mąż posłał do Maurienbadu, 
tymozasem ty „gaębisz mnie“ w tej Krynioy. 
O, jakaż ja nieszczęśliwa ! 

— Nawet martwy głaz wie o tem, że dzi- 
siaj grają w teatrze „Fausta* ; nawet żebrak 
upośledzony, bierze swoją żonę na bal do ka- 
syna ; nawet najlichsze stworzenie otrzymuje 
w dniu swoich imienin pieniądze na trzy mo- 
dne kapelusze i dwie suknie. Tylko ja jedna 
na świecie muszę opędzać nędzę tą marną se- 
tką guldenów otrzymanych na imieniny. 

Tu muszę ze szczególnym naciskiem pod- 
kreślić jedną, jedyną wyższość Ealalii nad ka- 
mieniem, leżącym na polu. Jak: wiadomo ka- 
mień leży na miejscu i do poruszenia go trze- 
baby przynajmniej ośmiu krzepkich ludzi. Eu- 
lalia zaś sama, nikogo nie prosząc o pomoc, 
uciekła z mego domu i niezmiernie przygnę- 
biona powróciła do mamy. 

Tc mnie nieco lepiej usposobiło do rodu 
kobiecego. Od te; chwili rndziej spoglądam na 
kamień i przestałam widzieć w nim najwyższą 
doskonałość. Ucieczka Eulalii pojednała mnie 
życiem. 


KRONIKA. 


Lwów 26 lutego, 
Tyara Ojea św. Ojciec św. otrzymał w tych 
dniach od katolików całego Świata z okazyi 25- 
letniej rocznicy rządów na Stolicy Piotrowej tyarę, 
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ważącą jaden kilogram. Osada srebrna potrójnej 
korony jest owalna, na szczycie widnieje glob ze 
srebrnym krzyżykiem, Bzczyt tyary jest pokryty 
białym atłasem, a na jego tle widnieje gwiazdka 
srebrna, Na każdej z 8 szczerozłotych koron znaj: 
duje się obramowanie, opatrzone odpowiednimi na- 
pisami. Na polach między koronami są rzeźbione 
ornamentącye z gałązek oliwnych i medaliony św. 
Piotra, Piusa IX i Leona XIII, t. j. tych na- 
miestników Chrystusa, którzy rządzili Kościołem 
dłużej niż ówieró wieku. Na samym szczycie znaj- 
dują się jeszcze dwa medaliony, przedstawiające 
dobrege Pasterza i krzyż, jako godłu komitetu ju- 
bileaszowego. 

Mianowanie. P. Adolf Wysoczańaki został 
zamianowany sterszym  oficyałem kancelaryjnym 
sądu krajowego w Krakowie. 

Telegram do Ojca świętego. Czytelnia ka- 
tolicka i Związek Towarzystw dobroczynnych we 
Lwowie wysłały następne telegramy: „Podpisane 
Prezydynm najpokorniej korząc się do stóp Waszej 
Świątobliwości, składa Życzenia z powodu ówieró- 
wiekowego chlubnego pontyfikatu i uprasza o apoe 
stolskie błogosławieństwo. * 

Ze Stryja nam piszą: Przy uzupełniającym 
wyborze jednego radnego z I. koła ' wszedł, ku o- 
góluemu zdziwieniu publiczności, ślusarz Jan Wehr- 
stein. Konserwatywny kandydat, adwokat krajowy, 
Dr. Włodzimierz Aichraiiller nie przeszedł z powo- 
du wprost niezrozumiałej agitacyi. 

Konkurs. Wydział powiatowy w Dąbrowie 
rozpisuje konkurs na posadę inżyniera drogowego 
w tamtejszej Radzie powiatowej z płacą roczną 
1.800 koron. Podania do 20 marca b, r. 

Powszechne wykady uniwersyteckie. W pią- 
tek, dnia 27 bm. Prof. Uniw. Dr. J. Zakrzewski: 
Początkowe wiadomości z fizyki, Część III. (z do- 
świadczeniami). Diugosza 8. Początek o godz. 7'/,. 

Na prowincyi: W sobotę, dnia 28 bm, 
Przemyśl: Prof. Dr. K, J. Nitman, Ogniska prze- 
mysłu w Królestwie polskiem (z obraz. Świetln.), 

W niedzielę, dnia 1 marca: Brody: Michał 
Rolle, Z dziejów oświaty w Polsce: Krzemieniec, — 
Drohobycz: Dr. Władysław Witwicki, Arnold Bö- 
cklin (z obraz. świetln.) — Kołomyja: Tadeusz 
Witwicki, O kolei sybirskiej (z obraz. świetln.). — 
Stanisławów : M, Westwalewicz, Geologia Galicyi. — 
Stryj: Dr. Z. Pazdro, Ila jest Polaków? — Tar- 
nopol: J. Tenner, Charakterystyka poezyi moder- 
nistycznej (z wygłoszeniem poematu Kasprowicza 
„Święty Bože“). — Złoczów : Prof. Dr. Albert Zip- 
per, O Byronie, 

Zator pod Glinami ruszył już. Wisła i Wi- 
słok opadają w powiecie mieleckim. 

Listki jubileuszowe Leona Xill. Dyżury 
dalsze na ostatni dzień sprzedaży kartek na sobotę 
dnia 28-go lutego 1908 raczyły przyjąć: Od godz. 
10—11 p. Zofia Nikorowiezowa, od 11—12 p, Lan- 
ge z córką, od 12—1 ks. Eleonora Lubomirska, 
od 1—2 p, prezydentowa Dylewaka z córką, od 
2—83 p. Malwina Titz, od 8—4 Ekse. hr, Stani- 
sławowa Badeniowa, od 4—B hr. Anna Wolańska 
i Ekse, Tchorznicka, od 5—6 p. Chamcowa z cór- 
ką, od 6—7 p. Olga Jełowiska, od 7—8 p. Jadwi- 
ga Paparowa. 

Dowiadujemy się, iż Towarzystwo kredytowe 
ziemskie, Kasa oszczędności, Bank taliczkowy, ja- 
koteż wielu panów kupców i przemysłowców obie- 
cało ozdobić dnia 1 marca wszystkie okna swych 
domów, sklepów i zakładów listkami hołda dla 
wielkiego Papieża-jubilata. — Spodziewamy się, iż 
wszystkie zacne domy i firmy pośpieszą za tym 
przykładem i dadzą miastn i krajowi całemu wspa- 
niały przykład — i jakby najwymowniejsze de- 
menti głosom biadającym;" że przemysł nasz cały, 
handel i instytucye krajowe nie wspólnego z cha- 
rakterem katolickim nie mają. Cel ten wzniosły, a 
środki tak łatwe i zacne podała Sodalicya Ma- 
ryańska, iż nie pójść za tym głosem byłoby więcej 
— niż lekkomyślnością. 

Poparcie zacnego pisma. Otrzymujemy na- 
stępujące pismo: Czem niegdyś dla włościan i mie- 
szczan był „Dzwonek* Walerego Łozińskiego, czem 
później „Chata* X. Hołyńskiego — tem dzisiaj, 
sądzę, jest „Nowy dzwonek*, który wydaje w Kra- 
kowie X. Dzinrzyński. Nie znam X, redaktora, ale 
jak mówi pismo Św.: Z owoców ich poznacie ich.— 
Proszę wziąć do rąk którykolwiek numer „Nowego 
dzwonka*, jaki to pokarm zdrowy, ileż tam rzeczy 
budujących, pouczających, ciekawych! Czyta się to 
pismo z pożytkiem i z prawdziwą przyjemnością, 
zwłaszcza, że i druk wyrażny i styl jasny i jędrny. 
To też gorąco polecam to wydawnictwo łaskawej 
uwadze wszystkich przyjaciół ludu. 

W Baczaczu 25 lutego 1903, 

X. Stanisław Gromnicki. 
prałat domowy Ojca świętego. 

Wybuch ropy. Ns terenach gal. Kasy oszczę- 
duości w Borysławiu nastąpił silny wybuch ropy 
w niewywierconym jeszcze zupełnie szybie, głębo- 
kości 780 metrów. W przeciągu pierwszych 24 go- 
dzin wytryało około 10 cystern ropy. Gdyby ta 
siła wybuchu utrzymała się nadal, to roczna pro- 
dukcya szybu (około 8600 cystern) mimo obecnej 
bardzo niskiej ceny ropy, megłaby przynieść Gal. 
Kasie oszczędności około 720.000 koron dochodu 
rocznego. 

t Hugo Wolf, najznakomitszy współczesny 
niemiecki kompozytor pieśni, zmarł onegdaj w za- 


Twórczość. indywidualna w rozwoju cywilizacji 


Jaki wpływ wywiera postęp oywilizaoyi 
na rozwój indywidnalności, zdania myślicieli 
o tem są podzielone. Jedni twierdzą, że gdy 
kultura stanie na tej wysokości, że życie bio- 
logiczne materyalne będzie mogło być w spo- 
sób harmonijny zaspakajane i przestanie być 
źródlem niepokoju dla jednostek, wtedy byt 
moralny człowieka się polepszy przez rozwój 
jego niezależności, godności i nastanie era sprzy- 
jejąca kształtowaniu umysłów oryginalnych. 


Inni znowu powiadają, że z rozwojem 
kultury nastąpi utożsamienie i upodobnienie 
wszystkich jednostek i narodów. Nawet różnica 
ras kiedyś ma zagiaąć i nastanie anatomiczna, 
społeczna i duchowa równość, zdemokratyzo- 
wanie w ujemnem tego siowa znaczeniu. Trzody 
przeciętnych ludzi, ubezwładnione własną ni- 
mością, będą żyó jak bawoły, przeżuwająo raz 
połkniętą strawę. A więc pierwsza teorya za- 
powiada wyodrębnienie je*nostek o duszy po- 
tężnej, a druga głosi olbrzymią niwelacyę 
wszystkich ludzi i połączenie ich węzłem na- 
śladownictwa. Badając stan dacha ludzkiego 
w kierunku twórczości artystycznej, spostrze- 
gamy już dziś objawy dążenia w myśl teoryi 
drugiej. 

Przy dzisiejszym systemie wytwórczym 
w olbrzymich fabrykach pozostaje coraz mniej 

ola do działania dla indywidualnych zdolno- 
Boi i pomysłów ludzkich. Podczas gdy za da- 


żąca do użytku nosiła na sobie indywidualne 
piętno, teraz wystarcza jeden model, który 
maszyna w tysiące rozmnaża. 

Przypatrzmy się ludom na niskim stopniu 
kultury stojącym, a zobaczymy, jak one się 
między sobą różnią w ubraniu, w sprzętach, 
w obyczajach i w zwyczajach. W świecie cy- 
wilizacyi indywidualność się zatraca, bo kul- 
tura prowadzi za sobą szablony, formy już go- 
towe i z góry przyjęte. 

Dawniej rzemieślnik był zarazem artystą. 
Począwszy od najprymitywniejszych stołków 
z drzewa, wyrzynanych w domach ubogich, a 
skończywszy na artystycznych cackach w pa- 
łacach bogaczy, wszystko miało cechę indywi- 
dualności. Stroje męskie i kobiece prócz ory- 
ginalnych tkanin i koronek zdobiły arcydzieła 
sztuki jubilerskiej. Lada sprzączka, lada guzi- 
czek był odzwierciedleniem duszy twórcy. To 
też sztuka czerpie dziś motywy z owych re- 
likwi po muzeach przechowanych. W nowe 
pomysły artyzm ubożeje, wyjalowiona twór- 
Gzość odświeża się przeżytą ezyatycką sztuką, 
mechanika zabija ducha twórczości, ogranicza- 
jąc ją do pierwowzoru. Maszyny techniczną 
subtelnością w wykonaniu przewyższają nieraz 
najdelikatniejsze dzieła ręki ludzkiej, nad któ- 
rymi artysta latami pracował, a różnica w ce- 
nie umożliwia nabywanie fabrykatów ludziom 
mniej zamożnym i tym sposobem egalizuje się 
smak estetyczny. 

Wpływ cywilizacyi działa na ujednostaj- 
nienie życia tak co do potrzeb materyalnych, 
jakoteż i dnchowych. Prawo państwowe, ety- 


wnych czasów każdy sprzęt, każda rzecz słu- | czne, społeczne obyczaje, zwyczaje równają ze 
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kładzie obłąkanych w Dóblingu pod Wiedniem. Uro- 
dzony w r. 1860, po ukończeniu gimnazyum w 
Marburgu, poświęcił się Wolf muzyce i studyował 
ją w konserwatoryum wiedeńskiem, będąc jedno- 
cześnie sprawozdawcą mazyeznym jednego z pism 
niemieckich. Był to właśnie w Wiedniu czas, kie- 
dy sława Brahmsa doszła do punktu kuiminacyjne- 
go, kiedy kompozytor ten był niejako osią, około 
której obracało się całe życie muzyczne stolicy 
naddunajskiej i wyrocznią, do której udawano się 
w najzawilszych sprawach, dotyczących Kompozy- 
cyi i muzyki wogóle. Młody Wolf nie zważał zu- 
pełnie na powagę Brahmsa i jako recenzent muzy- 
ozny począł ostro krytykować jego kompozycye i 
atakować kierunek wprowadzony przez niego w mu- 
zyce. Fakt ten stał się powodem, że się od Wolfa 
zupełnie odwrócono, że utworom jego muzycznym 
odmawiano talentu lub zupełnie je ignorowano, 
Rozgoryczony młodzieniec wyjechał z Wiednia do 
Niemiec, osiadł tam na czas długi i oddał się zu- 
pełnie pracy kompozytorskiej. Napisał około 800 
pieśni, odznaczających się wzorową fakturą i prze- 
śliczną melodyjnością, kilkadziesiąt charakterysty- 
cznych utworów choralnych, kilka kwartetów smycz- 
kowych i dwie opery: „Cerregidor* i „Manuel Ve- 
negas“, Fenomenalny wprost talent Wolfa i ogro- 
mna oryginaluość zwróciły dopiero w najnowszych 
czasach na niego uwagę powszechną. 

W pismach niemieckich i wiedeńskich poja- 
wily się entuzyastyczne recenzye, zaczęto Wolfa 
nazywać twórcą nowo-niemieckiej pieśni, w Berli- 
nie i w Wiednin założono tzw. „Hugo-Wolf Ve- 
rein“, stowarzyszenia, które przyczyniły się bar- 
dzo do szerokiego rozpowszechnienia jego utworów. 
Uznanie przyszło jednak za późno i nie mogło 
Wolfowi za życia wynagrodzić jego wielkich za- 
sług dla muzyki niemieckiej. Właśnie bowiem w 
owym czasie, gdy zyskał tak upragnione uznanie 
w swej ojczyżnie, rozwinęła się u niego choroba 
umysłowa, tak, że musiano go oddać do zakłada 
obłąkanych w Dóblingu, W zakładzie powracały 
nieraz chwile świadomości i jednocześnie twórczo- 
ści, w których komponował, ale były to tylko 
rzadkie „lucida intervalla“, Pięć ostatnich lat życia 
spędził Wolf w zakłudzie i tam onegdaj zakończył 
awe obfite w pracę twórczą życie. 

Karnawał w Rzymie. Z Rzymu donoszą, Ż8 
po niezwykle łagodnej zimie dają się tam już czuć 
powiewy wiosenne. To też na ulicach uwijają się 
już roje masek, a białym Palcinellom, harcującym 
na corso, nie jest wcale zimno w płóciennych ubra- 
niach. W ambasadach bale za balami; w Grand 
Hotelu księżna Jerzowa Radziwiłowa urządza wapa- 
niałe tanerzne wieczory. Poselstwo amerykańskie 
w pałacu Brancaccio występuje świetnie, jedna tyl- 
ko ambasada zamknęła się szczelniej, niż zwykle— 
turecka, która nawet swoich rachnnków, z wielkim 
skandalem tutejszych mieszkańców, nie płaci,” bo 
piacić nie... może. W b. r. przybyła nowa stala 
ambasada chińska i ta ukazała się publicznie na 
balu dworskim w Kwirynale. 

Pierwszy to był bal dworski, jaki Wiktor 
Emanuel dał od chwili wstąpienia swego na tron. 
Z początku w grubej żałobie, nie lubiący zresztą 
przyjęć, król otworzył nareszcie sale Kwirynału, 
nawet pomimo żałoby, która padła świsżo na kró- 
lowę, po śmierci jej dziadka macierzyńskiego, Wu- 
kowicza, Tylko, że odtąd zniesiony został na ba- 
lach dworskich honorowy kedryl, którym królestwo 
otwierali tańce, skoro przy dźwiękach marszu kró- 
lewskiego wchodzili do sali balowej, Oszczędzono 
tym sposobem sędziwym dygnitarzom, ozdobionym 
łańcuchem Anuncyaty (dającym tytuł knzyna kró- 
lewskiego), kłopotu puszczania się w tany, w hono- 
rowym kadrylu. Więc król i królowa Heiene obe- 
szli tylko zgromadzonych, on w prawo, ona w lewo, 
zamienili z kilkudziesięciu osobami kilka grzecz- 
nych słów i opuścili salę, na której potem tańczo- 
no do trzeciej godziny. Bal otwierała księżniczka 
Róże Radziwiłłówna, z jednym z attachés  tutej- 
szej ambasady. 

O teatrach rzymskich niewiele jest do powie- 
dzenia. W „Costanzi* śpiewa tenor Caruso i Bel- 
lincioni, Wprawdzie będziemy mieli tutaj Adelinę 
Patti (baronową Cedestróm), ale tylko jako turyst- 
kę, odwiedzającą Rzym co wiosny i uczęszczającą 
na ceremonie papieskie. W „Valle* występuje, No- 
velli z trupą swoją jak zwykle. Przybył Monnet 
Sully, tragik paryski, dał dwa przedstawienia 
„Edypa“ i „Burgraves”, ale aleksandrynami i em- 
fazą klasycznych i romantycznych wierszy nie roz- 
grzał Rzymian, oklaskujących go więcej z gościn- 
ności i gwoli gerdecznościom włosko-francuskim, co 
nie przeszkadza znów, że tutejsza prasa homery- 
cznym śmiechem przyjęła wiadomość o nowej „bom- 
bie“ Wiktoryna Sardou p. t. „Dante“, o ascenizo- 
waniu wielkiej, niebotycznej postaci wiesacza, który 
we Włoszech cieszy się nadzwyczajnym kultem, 

Biała róża. Pod takim tytułem zawiązało się 
w Ameryce stowarzyszenie panien. Warunki, które 
stawia ono członkom swoim, są następujące: „Wy- 
chodzić za mąż tylko z miłości, zaniechać koszto- 
wnych wesel, a brać ślnby skromne i ciche, zło: 
żyć przysięgę na to, že będzie się kądzieł przędło 
i doma strzegło*. 

Stany Zjednoczone północnej Ameryki 
a wojna. Pan Corbin, jeneralny adjutant prezy- 
denta Roosevelta. przedłożył sprawozdanie senatowi 
Północnej Ameryxi o militarnym ich stanie, że 


liczą one 10.863.896 ludzi zdolnych do wyruszenia 
w danej chwili w pole. Oprócz tego milicya wszyst- 
kich Stanów razem wziętych wynosi 118.259 osób. 
Co się zaś tyczy przygotowań wojennych, to Stany 
Zjednoczone nie próżnują wcale, W arsenałach 
wielki rach. Ministeryum wojny jadnakowoż oświad- 
czyło, że nie dlategu to czyni się Że sią kraj oba- 
wia wojny, ale ażeby odtąd zawsze był przygoto- 
wanym. Gdy wybuchła wojna z Hiszpanią nie mo- 
Żna było podołać pracy około dostarczenia mate- 
ryałów wojennych bez szkodliwych zwłok, ażeby 
więc to się nie powtarzało w przyszłości, system 
obrony krajowej uległ radykalnej zmianie. 

Do końca roku 1902 liczba okrętów wojen- 
nych Stanów Zjednoczonych wynosiła 109, Obecnie 
budują 44 nowych okrętów. Kongres wyznaczył 
znaczne sumy na obronę krajową. Stany Zjedno- 
czone uważają się obecnie za pierwszorzędne mo- 
carstwo świata i koniecznie pragną być wyróżnio- 
ne jeko najprzedniejsze z pierwszorzędnych mo- 
carstw. W istocie, jeżeli nie teraz, to w bliskiej 
przyszłości wyróżnienie to nznać będzie trzeba, 
gdyż Stany Zjednoczone na każdem polu znaczne 
czynią postępy. 

Rollmopsy na wystawie hygienioznej w Ło- 
dzi. Między sklepikarai z rozmsitemi wiktuałami, 
jakie się znajdowały na wystawie hygienicznej 
w £Łodzi,cieszył się największem uznaniem, zwłaszcza 
między uboższą publicznością, utrzymywany przez 
jakiegoś żydka s<lepik z rollmopsami, to jest ze 
śledziami marynowanemi w musztardzie, Ponieważ 
żydek ów domagał się, aby ze względu właśnie 
na to powodzenie, jury wystawowe przyznało mu 
nagrodę, masiała komisya wziąć i jego rollmopsy 
do badania, tii ? 

Każdy więc z jej członków zjadł po jednym 
rollmopsie, każdy znalazł, że bardzo są smaczne, 
ale, że byli to ludzie sumienni i nie tylko po 
smaku oceniali wiktuąły, lecz badali sposoby ich 
przyrządzania, przeto całe jury po spożyciu Śnia- 
dania z rollmopsów udało się do, warsztatu owego 
żydka zamieszkującego małą, zapadłą chałupinę na 
jednej z najnędzniejszych uliczek przedmieścia, 

„Fabrykanta* nie było w domu ; pznów więc 
przyjęła Żydowica w takim stroju, o którym to 
mówią, że jak popchnąć — do ściany gię przylepi. 

— (Chcemy obejrzeć waszą fabrykę — mówią 
przybyli, i 

— Nu, jaka fabryka, 
my w niej robimy, 

— Niech nam więc kupcowa pokaże tę izbę, i 
objaśni sposób przyrządzania. 

— Ach moje państwo, kiedy ja klucza nie 
mam ; jak mąż przyjdzie, to będzie, a niech pań- 
stwo poczekają. — No, ale panowie nie chcą cze- 
kać i wspominają coś o możliwym medalu, lecz 
bez obejrzenia medalu nie będzie. 

„Medal“ podziałał magicznie, zaraz klucz 
znalazł się, a żydówka poprowadziła do maleńkie- 
go, brudnego podwórka, a następnie weszli do nę- 
dznej izdebki, położonej tuż obok miejsca  ustępo- 
wego. Zapachy — jakkolwiek mieszane, w niczem 
nie przypomniały essbouqneż ! 

— Ach, więc to wasza fabryka! 

— A tak 

— I jak przyrządzacie te smakowite rollmopsy ? 

— Nu, jak? Biorę takiego śledzia z tej tu beczki, 
potem namoczę go „troszki* w wodzie w tym tu 
kubełku, a potam każdego umaczam w tym dragim 
kubełku, gdzie rozpuszczona musztarda i juź fer- 
tyg. — To mówiąc, pokazała ów kubełek, czarny 
z brudu i starości, mapełniony obrzydliwą jakąś 
branatną berbeluchą. To był sos do zakąsek! 

Podobno na ten widok wszyscy członkowie 
komisyi pojechali do Rygi. 

Chorwaci I prawosławie. Obzor, organ bi- 
skupa Strossmayera, który swojego czasu z zapal- 
czywością zwalczał dogmat nieomylności papieskiej, 
występuje teraz zuowu z rzeczą bardzo szpetną, 
mianowicie zachęca Chorwatów do przejścia na 
prawosławie. W liczbie argumentów, popierających 
tę myśl, przytacza Obzor takie fakty, jak prześla- 
dowanie przez Ojca św. liturgii słowiańskiej, oraz 
porażkę Chorwatów w sprawie kolegium św. Hiero- 
nima w Rzymie. 

Księgarze niemieccy a Ameryka. W przy- 
szłym roku odbędzie się jak wiadomo wielka wazech- 
światowa wystawa w St, Louis w Ameryce północ- 
nej, Do wzięcia udziału w tej wystawie zostali 
zaproszeni także księgarze niemieccy. Owóż odnie- 
éli się oni do dyrekcyi wystawy z oświadczeniem, 
że w takim tylko razie wezmą udział w wystawie, 
jeżeli Amerykanie się zobowiążą, iż nie będą prze- 
drakowywali dzieł, a zwłuszoza powieści i poema- 
tów, drukowanych w Niemczech. Amerykanie od- 
powiedzieli na to, że takiego zobowiązania przyjąć 
na się nie mogą. Wskutek tego na odbytym przed 
paru dniami kongresie wszystkich firm nakładowych 
w Lipsku uchwalono nie brać udziału w przyszło- 
rocznej wystawie w St. Lonis. 

Konkurs piękności. Przed kilku dniami w 
Medyolanie odbywał się konkurs piękności, Nagro- 
dą za premiowane wdzięki miała być wyprawa i 
urządzenie domu. Żywe „okazy“ tej niezwykłej 
wystawy zgromadziły się w sali teatran Dal Verme. 
O zwycięstwie miał rozstrzygnąć plebiscyt. A wi- 
dzowie byli w kłopocie nielada: Wszystkie uczest- 
niczki były ładne, śliczne, lnb piękne. Jednakową 
niema] liczbę głosów uzyskały dwie: Signorina o 


my mamy: taką izbę, to 


sobą wszystkich ludzi stojących na tymsamym | wyodrębniania się i zabiera w Świecie arty- 
stopniu kultury, inteligencyi i wykształcenia, | stycznym ciągle ofiary. 


i zmuszają do zuniformowania poglądów, pojęć, 
dążeń, zasad i t. d. Kultura społeczna i nasze 
wychowanie dążą do tego, aby wszystkie indy- 
widualne objawy życia wewnętrznego, ile mo- 
Żności stłnmióć. Jakże na takim gruncie mogą 
wyrastać indywidualności silne? 

Jesteśmy tak zegalizowani, że indywidu- 
alizm oryginalny, odskaxujący od naszego prze- 
cięcia, coraz bardziej zanika, a na jego miejsou 
powstaje nowe zjawisko: wyodrębnienie, które 
od oryginalności ściśle odróżnić należy. I tak: 
twórczość oryginalna łączy pierwiastki w je- 
dnolitą harmonijną całość i ożywia ją własnym 
duchem, przyczem pierwiastek osobowości mi- 
mowoli się uwydatnia. 

Twórczość wyodrębniająca się nie prze- 
trawia pierwiastków artystycznych. nie przeta- 
pia ich w ogniu własuej duszy, tworzy całość 
postrzępioną, dziwaciną i wysila się tylko na 
to, aby wyróżnić się wśród innych. 

Odkąd reakcya przeciw naturalizmowi 
zwróciła się na drogę duszy, zaczęto szukać za 
nią w wszechświecie, w ludzkości i w pojedyń- 
czych indywiduach a właściwie odtwarzano 
własną daszę w najsubtelniejszych przejawach. 
Hasło „sztuka dla sztuki“ pozwoliło obalać do- 
tychozasowe systemy, formy, reguły, a duch 
wyzwolony z banalnej ogłady i sztywności, szy- 
buje wolny na skrzydłach fantazyi. O ile dla 
jeduostek o wrodzonej oryginalności jest to zwrot 
nadzwyczaj pomyślny, o tyle dla, wielu innych 


W szalonej gonitwie za oczemś nowem, 
jeszcze niewidzianem, psendo - geniusze wpa- 
dają w wir myśli i pojęć, tworząc najdziwa- 
czniejsze majaki, których ani oni sami, ani nikt 
zrozumieć nie zdoła. 

Chcąc przemawiać od duszy do duszy z 
pominięciem zmysłów, tworzą obrazy zamglo- 
ne, wykrzywione i pogmatwane. 

Malarze, odbijając swoje nast”oje i wymy- 
ślając dziwaczne tematy, prześcigają się wza- 
jemnie w oudackiej technioe. 

Rzeżbiarze, patrząc na naturę przez pry- 
zmat nastroju, lekceważą kształty ludzkie, wy- 
dłużają, koszlawią, wykręcają ozłonki w nie- 
możliwych ruchach i pozach i tworzą chimery. 

Muzyką maluje naturę. pory roku, słońce, 
bory, grzybobranie i ilustruje tragiczne dzieje 
bohaterów a malarstwo śpiawa w obrazach pie- 
śni duszy, ale niestety rzadko kiedy patrzący 
usłyszeć je może. 

W dramacie odbijanie nastrojów zapełnia 
wtronnie dziesiątki, nie dając ani jednej myśli. 
Bełkotanie na scenie ma nas rozruszać jako 
delikatna muzyka i wprowadzać w mgłę uoczu- 
cia, gdzie myślenie ustaje. Artyzm dzisiejszy 
szuka dla treści duchowej wyrazn w symbolu 
i alegoryi. Aby nam przedetawióć stany du- 
chowe bohatera, nmieszcza obok niego cały 
aparat alegoryczny i każdorazową przemianę 


„w jego duszy ilustruje odpowiednio dobrana 


mniej hojnie duchowo uposażony:ch jest to nie- | alegorya. Inni znowu wysiłają się na orygi- 
bezpieczna pokusa. Z tego pow:itała epidemia | nalność w sposobie metafory i przechodzą w 


niesmaczną dziwaczność. A. cel jeden wszędzie: 
stać się nadzwyczajnym, za jakąbądź cenę. 

Zwrot na nowe tory zamiast przynieść 
odrodzenie aztuki, prowadzi ją na manowce, 
rozlużniając „coraz więcej pojęcie , wiecznie 
trwałego piękna. 

Pionierzy w tym kierunku posiadali bez- 
wątpienia potężną siłę psychiczną, skoro po- 
trafili się oprzeó hipnotycznym wpływom oto- 
czenia i wznieśli się na wyżynę twórczości 
oryginalnej. Ioh następcy zaś, chcąc przeci- 
gnąć poprzedników, pędzą na oślep za młodą 
czarodziejką „Secesyą', która ich wiedzie w 
ciemne labirynty i zapładnia wyobrażnię hie- 
roglifami. 

Przyznać atoli trzeba, że panowanie jej 
wzrasta, bo coraz nowe podbija tereny, za- 
warłszy przyjażń z Modą, tą nieodstępną to- 
warzyszką oywilizacyi, ona zawładnęła sztuką 
stosowaną i weszła do fabryk. 

Gdybyśmy zaczęli badać poszczególne 
utwory odstępców w malarstwie i rzeżbie i wy- 
dzielać z nich wszystkie te składniki stano- 
wiące cechę odrębności, pokazałoby się, że 
prawie u wszystkich są one do siebie zbli- 
żone, jeżeli nie te same, € z 
ten nowy z pod reguł wyjęty kierunek, two- 
rzy swoje szablony, że 
się i z czasem jako oałość Ą 
wystąpią. Prądy niwelacyjne stają się bowiem 


tak silne, że tylko wyjątkowej indywidualno' 


ści geniusze oprzeć się im zdołają. M. 
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a z tego wynika, że 


grupy ujednostajnieją | 
zuniformowane | 
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rysach klasycznych i bujnie rozwiniętych kształ- 
tuch i mładzintkie dziowczątko, odznaczające się 
nietyle regularnością rysów, ile powabem. Pierwsza 
została odznaczona pongową, druga — różową wstę- 
gą. I zaraz utworzyły się pod ich sztandarem dwa 
wrogie Bobie stronnictwa. — Signorinę z ponsową 
kokardą, jako „pierwszą* (miała o cztery głosy 
więcej) miano obwozić podczas zapust na tryumfal- 
nym rydwanie po ulicach miasta: na wieść o tem, 
jej przeciwnicy wpadli we wściekłość i zapowie- 
dzieli bunt uliczny, gdyby ten korowód doszedł 
do skutku. Musiano go zaniechać. Przy wrzącym 
temperamencie Włochów, konkursy piękności są 
niebezpieczne. 

Pożar fabryki w Łodzi. 
ogromny pożar w fabryce chustek Abla w Łodzi i 
zniszczył ją doszczętnie. Spaliło się około 400.000 
chustek wełnianych, Straty wynoszą przeszło 250 
tysięcy rubli. 

Zmarli. Dr. Bronisław Lachowicz, profesor 
chemii na uniwersytecie lwowskim, zmarł wczoraj 
we Lwowie po dłnższej chorobie, 

Stan powietrza. T. o g. 8 rano — O. w poł. 
++ 7 R. Bur. 778. Spada. Prześliczna pogoda. 


W restauracyi. 
Gość: Nie mógłby mi pan powiedzieć, który 
z tych panów jest rejent X...? 
Kelner: Ten pan przy oknie, z nóżkami cie- 
lęcemi. 
Dekadent. 
— Ojciec nie zgadza się na nasze małżeństwo... 
Ferdynandzie | — ja się otruję l.. A ty? 
— Ja będę płakał na twojej mogile! 


Onegdaj wybuchł 


Odpowiedź Redakcyl. Panu zwolennikow dat 
historycsnych [Najniewątpiiwiej można Karola Wiel- 
kiego uważać zao jca hakatyzmu. Jest otem w dziele 
dra W. Kętrzyńskiego o Słowianach, mieszkających 
niegdyś między Renem a Łabą, Salą i czeską gra- 
nicą. Okrutne, kilka wieków trwające wytępianie 
owych Słowian nazywa niejeden historyk niemiecki 
wykonaniem myśli Karola W. Tem się bardzo od- 
znaczył Gero, więc pod względem ideowym można 
go obok Karola postawić, chociaż ich dzieli lat ze 
Bto pięćdziesiąt, jak w stosunku do naszego narodn 
można Bismarka postawió obok Fryderyka II. — 
Data 985 nie odnosi się do żadnego cesarza, lecz 
do faktu, że wówczas z siłą erkanu zawyło „exter- 
minentur*, jak teraz wyje „ausrotten*. 


Widowiska i koncerty. 


Filharmonia. Dzis Wielki koncert filharmo- 
niczny ze współadziałem J. Hofmana, pianisty. — 
W sobotę Wielki koncert filharmoniczny ze współ- 
udziałem Józefa Hofmana, pianisty, Józef Hofman 
greć będzie w trzech częściach programu, a mia» 
nowicie odegra: Snint-Saónsa „Symfonię C-mol", 
Chopina i Rubinsteina. — W niedzielę 1 marca 
Koncert benefisowy Ludwika Czeluńskiego ze współ- 
„Chóru akademickiego". 


udziałem Ireny Bohus i 
Program: I. 1) Czelański: „Uwertura do komedyi*. 
2. Czajkowski: „Kwartet“, odegrają konoertmistrze: 
W. Huml, W. Nediela, R. Spiegler i F. Szimunek. 
8) Czelański: „Moje oczy,“ x tow. ork. odśpiewa 
Irena Bohuss, — II. 1) Schubert: część I. z Sym- 
fonii H-mol. 2) Dworzak: Część II z symfonii 
„Z Nowego áwiata,“ B. a) Niewiadomski: „Biały 
Domek“ (z tow. ork.), b) Szopski: Do Prelndyów 
(melodya III) odśpiewa Irena Bohuss. — IIL 1 
Noskowski: „Step*. 2. s) Żeleński: Chór rycerzy 
z op. „Goplana*, b) Gall: „Pieśń żołnierska", ©) 
Niewiadomski: „Z łąk i pôl,“ odśpiewa Chór aka- 
demioki. 

Teatr miejski. „Rigoletto“ Verdiego. 

Teatr ludowy. W sobotę, dnia 28 b. m. po 
raz pierwszy „Strejkujący u Grunda“ czyli „Zarę- 
czyny Rózi*, komedya w 8 aktach ze śpiewami i 
tańcami, Bolesławicza. — W niedzielę, dnia 1-ge 
marca b. r. o godz. pół do 4-tej popołudniu „Re- 
wizor z Petersburga", komedya w Ð uktach N. Go- 
gola, wieczorem o 7-mej „Malka Bzwarzenkopf*, 
komedya w 5-ciu aktach ze śpiewami i tańcami, 
G. Zapolskiej. 

Teatr ruski. 
storyczny w sześciu aktach M, Kropy wnickiegn. 
— W sobotę „Dzwon do kościoła ludzi wzywa, a 
sam tam nie bywa,“ komedya w 5 aktach L, Ja- 
nowskiej, odznaczona na konkusie Wydziału kraj. 
pierwszą nagrodą. Początek o g. */,8. 


Literatura i sztuka. 


Z naszej literatury ludoznawczej. Do naj 
bardziej zasłużonych i wysoko przez znawców ce- 
nionych pracowników na niwie etnografii polskiej 
należy, między innymi, dr. Karol Matyas, autor 
licznych studyów, przedmiotowi temu poświęconych. 
Studya jego, co prawda, to po największej części 
drobne, ulotne broszury, rzadko jeden arkusz dru- 


Dziś „Niewolnice,* obraz hi. 


* 


ku przenoszące, ale wartością swoją nie ustępują 
one bynajmniej dziełom, na obszerną skalę zakre- 
ślonym. Cechuje je zawsze rzadka doprawdy eu- 
mienność w traktowaniu przedmiotu, gruntowna 
znajomość naszego ludu, jego zwyczajów i obycza- 
jów, wierzeń i zabobonów, a nadewszystko przebi- 
jające się s każdego niemal wiersza zamiłowanie 
do ukochanego całem sercem przedmiotu badań, 
które stndyom dr. Matyasa nadaje urok świeżości 
i życia. Wszystko to, razem wzięte, sprawia, iż 
rozprawki etnograficzne dr. Matyasa nietylko w ko- 
łach fachowych chętnych i gorliwych mają czytwl- 
ników, którzy pojawienie się każdej jego pracy 
z prawdziwą zawsze witają radością. Obecnie, do 
szeregu licznych studyów tego autora przybyły 
dwa nowe: „Boże narodzenie* i „Nowy rok u lu- 
du“. Wprawdzie akromne ona takke objętością, ale 
materyał w nich nagromadzony jest tak bogaty, iż 
wystarczyłby z pewnością na wypełnienie książki 
kilkuarkuszowej. Autor ma bowiem — nawiasem 
mówiąc : bardzo chwalebny—zwyczaj mówienia tyl- 
ko o tem, o czem mówió musi i co na pewną kwe- 
styę zupełnie nowe rzuca Światło, nowe i nieznane 
przynosząc szczegóły. Stąd też pochodzi, Że prace 
jego, choć tak drobne rozmiarami, są tak bogate 
treścią. Że to jednak wartości ich nietylko nie 
zmniejsza, ale, owszem, wartość ich podnosi — 
dwóch zdań w tej mierze nie ma. Krótko mówiąc, 
obie wyżej wymienione prace dr. Karola Matyasa 
powitać należy jako dwa nowó a cenne nabytki 
naszej literatury etnograficznej — jak wiadomo — 
niezbyt jeszcze bogatej. 


Głosy publiczności. 


Wykaz ofiar na kościół pod wezwaniem Św. 
Antoniego OO. Franciszkanów w Jaśle: X. Fr. K. 
20 koron, kapitan Iz, Urbański z Dalmacyi 20, 
Roznowska 20, Ign. Szymański 20, Albertyna Tül- 
ler 2:40, W. Żukowska 2, Aniela Strzelecka 1, 
X. Frankiewioz 4, X. prob. Sałustowicz 5, X. prob, 
Brode 2, Ant, Romański 2, X. kanonik Krupiń- 
ski 20, Anna Żurawska 4, N. N. z Okna 2, Kata- 
rzyna Reindlowa z Wolicy 20, X. M. B. obrz. gr. 
kat. prob. 2, śp. X. Jabczyński 10, Marya Płaneta 
z Budapesztu 2, N. N. z Jasła (na ręce X. Fa- 
lęckiego) 40, Ewa Scibożańska 10, Anna Hanu- 


Gajewska 20, Agata Raczkowianka 10, Student 
gimn. 4, Pani N. N. 80, X. N. N. 5, Tercyarki 
11:40, Zofia Wiśniowska 3, X. Andrzej Pączek 
prob, z Lipska 6, Urząd par. z Ryglic 2, L. Mazu- 
rek 5, Edward Mukowicz ze Lwowa 4, Janowie 
Fassowscy ze Zborowa 2. Xiądz N. N. 20 koron. 
Z Warzyc i Bierówki 12, X. prob. Wład, Sarna 
z parafianami 56, N. N. z Brzysk 8, Biostry Ter- 
cyarki lwowakie 154, b. prof. gimnazyam jasiel- 
skiego J. Halagarda 10, X. dziekan Jastrzębski 
10, Irena ze Stryja 2, jako sąsiad jasielski X. K. 
85, byli studenci gimnazynu jasielakiego : dr. Miecz. 
Sołtysik 5, X. Szlęzak 7, X. Baran 14275, X. To- 
polski 142, X. Romański 14740, X. Biesiądzki 
10, X. Stepek 5. Polecam budowę naszego kościo- 
ła dobremu sercu byłych gimnazyaatów jasielskich. 
Odprawili Msze św. gratis: X. prob. Szeligiewicz 
z Kałusza 10 Mszy św., X. prob. Kwieciński 5, 
X. Szlęzak były stndent jasielski 20, X. prob. ru- 
aki 10, X. Julian Łukaszkiewicz z Wiednia 60. 
Bóg zapłać za ofiary! O dalsze datki proszę gorąco. 
O. Benigny Chmura, 
prowincysł, 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń 24 lutego. 


(Z). Wozorajszy spadek kursów nie robił 
dziś dalszych postępów, mimo to jednak ten- 
dencya giełdy była i dziś mdła, a rozmiary 
obrotów nieznaczne. Run na Kasę oszczędności 
w Pradze zmniejsza się już i zdaje się, że do 
kilku dni zupełnie nstanie. Bądź co bądź spra- 
wił on to, że w ciągu paru dni gotówka w 
eskoncie prywatnym podrożała o */,%/,. Polity- 
cznych alarmów nie było dziś żadnych, prze- 
ciwnie depesze z Kosstantynopola zapowiadają 
pokojowe rozwikłanie zamieszek w Macedonii, 
gdyż sułtan zgadza się podobno na przedłożo- 
ny przez Austryę i Rosyę projekt reform. 
ywo omawiano dziś na giełdzie spór między 
koleją północną a rządem w kwestyi podwyż- 
szenia taryf. Zarząd tej kolei, powołując się na 
to, że dochód jej w reku ubiegłym wynosił 
mniej niż 200 koron od akcyi, wniósł do mi- 
nisterstwa kolejowego proźbę o pozwolenie na 
podwyżezenie taryf towarowych kolei półno- 
onej. Rząd odmówił tej prośbie, wokec czego 
zarząd kolei północnej zwrócił się z zażale- 
niem do trybunału administracyjnego. Rząd 
ma teraz oświadczyć się, czy uznaje kompe- 
tencyę trybunału administracyjnego do roz- 
strzygnięcia tego sporu, czy też żąda, aby 
rozstrzygnął go sąd polubowny, przewidziany 
w dokumencie koncesyjnym. 

Ostatnie notowania : 

Akoye austr. Zakł. kredyt. 68850, wąg. 
Zakł. kredyt. 744/50, Anglobanku 277:00, Union 
banku 540'00, Landerbanku 414.00, Bankvsrei- 
nu 481'60, Badenoredit 947'00, Gal. Banku hip. 
540'00, Statsbahny 698'00, Lombardy 6376, 
Kol. Elbethsl 45100, Północnej 5580, Qxzer- 
niowieokiej 000700, Alpiny 89050, Rima Mura- 
nyi 484'00, Praskiego Tow. żel. 1644, Fabry- 
ki broni 344'00, Tureckie tytoniow. 344 00, Oblig. 
węg. indemnis. 9930, Renta majowa 10080. 
Austr. renta koronows 101'00, Węgier. renta 
koronowa 99:45, 56-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 98'10, 4°, Listy Banku krajow. 9900, 
4'/,%% Listy Banka krajow. 108'00, 4, Listy 
Banku hipotecznego 98:80, 4'/,%/, Listy Banku 
hip. 101:70, 6*|, Listy Banku hipotscz. 11400, 
4%, Gal. Oblig. propia, 99'80, 4% Gul. poš. 
kraj. z r. 1593 99775. 40/, Pok. m. Lwows 9720, 
Losy tnrec. 11900. Marki 117:00, Ruble 253:00. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 


Wiedeń 26 lutego. Z powodu wyrażonego 
przez kilka dzienników zdania, że wobec nie- 
uchwalenia przedłożeń wojskowych na Wę- 
grzech, pobór rekrntów ma być odroczony 
także w Austryi, pisze Wiener Abendpost, że 
właśnie dla zapobieżenia podobnej ewentual- 
ności, nieodpowiadującej interesom ludności, 
paragraf 2 ustawy wojskowej uzupełniono 
w tym duchu, że w danym razie pobór odbę- 
dzie się w oznaczonym czasie, a faktyczne za- 
ciągnięcie rekrutów do stanu armii z dniem 
1 pażdziernika dokouanem zostanie po uchwa- 
lenin przedłożeń wojskowych na Węgrzech. 
Waszyngton 26 lutego. Rosyjski ambasa- 
dor Qasseni wystąpił wobec departamentu sta- 
nu z przedstawieniami w sprawie położenia 
w Chinach. Mianowicie zażądał, aby Stany 
Zjednoczone, wraz z innemi mocarstwami po- 
łożyły tsmę nieprawnemu przemyocaniu broni 
do Chin. Sekretarz stanu dla spraw zagrani- 
cznych Hay odbył z Oassenim kilkugodzinną 
konfereneyę, nie postanowiono jeszcze jednak 
w jaki sposób Stany Zjednoczone mają wystą- 
pió przeciw owemu importowi broni. 
Budapeszt 26 lutego. W sejmie węgier- 
skim w dalszym ciągu dyskusyi wojskowej p. 
Barabasz (z partyi Kossutha) oświadczył, że 
stronnictwo rządowe niesłusznie twierdzi, iż re- 
prezentuje większość narodu, ponieważ większa 
część narodu węgierskiego jest przeciwna usta- 
wie wojskowej. Wielu posłów otrzymało przy 
wyborach mandat poselski w tej myśli, że będą 
głosowali przeciw podwyższeniu kontyngentu 
rekrutów; przyrzeczenie to posłowie teraz 
łamią. 

Mówca zaprzeczył pogłosce, jakoby opo- 
zycya miala zaniechać obstrukcyi. Rzecz ma 
się przeciwnie, a zapobiedz obstrukcyi można 
tylko w dwojaki sposób: albo 1) cofnąć przed- 
łożenie, albo 2) rozwiązać Izbę. P. Barabasz 
gwałtownie uderzył ne ministra honwedów 
Feyervarego, nazywając go reprezentantem dy- 
nastyi przeciw interesowi Węgier. Minister 
Feyervary przez swe ustawicznie prowokujące 
postępowanie wywołuje ciągłe starcia. Wśród 
protestów opozycyi prezydent wszwał mówcę 
do porządku za to, że powiedział, iż stroniotwo 
Kossutha, gdyby obecna jego! walka okazała 
się bezskuteczną, widziałoby się zmuszonem do 
postawienia na porządku dziennym kwestyi 
incompatibilitatis (niezgodności) piastowania 
cesarskiej korony austryackiej i węgierskiej 
korony królewskiej. P. Barabasz, protestując 
przeciw zarządzeniu prezydenta, twierdził, że 
regulamin Izby nie zabrania wciągać korony 
do dyskusyi. Prezydent przeczy temu twierdze- 
niu, zwracając się z prośbą do Izby, ażeby 
przez ataki przeciw ozynnikowi konstytnoyj- 
nemu, jakim jest korona, nie pogarszała sytna- 
cyi. (Oklaski na lewicy). f 
Praga 26 lutego. Wozoraj wyjęło 1200 
osób wkładki swe z Kasy oszczędności, na su- 
mę 1,800.000 K. 

Wiedeń 26 lutego. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych opracowało projekt ustawy w 


siak 4, N. N. 10, N. N. 2, Łobażewska 42, Kat. | sprawie uregulowania stosunków w aptekar- 


stwie. W sprawie koncesyj aptekarskich po- 
stanawia projekt, że co do koncesyonowanych 
aptek, przy przejściu ich w inne ręce na mo- 
cy interesu prawnego wśród żyjących, lub 
drogą dziedzictwa — musi następca postarać 
się o nową koncesyę. Wyjątek w tej mierze 
stanowi przejście apteki na wdowę lub mało- 
letnich descendentów. Zresztą prowadzenie 
aptek  koncesyonowanych przez zarządzców 
aptek lub wydzierżawianie ich wyjątkowo tyl- 
ko z bardzo ważnych przyczyn ma być dopu- 
szczalne. Przy udzielanin koncesyi ma być 
opłacana znaczna taksa, z której dochód prze- 
znacza się na ubezpieczenie pomocników apte- 
karskich, wdów i sierót po nich. W sprawie 
stosunku prawego pomocników aptekarskich 
do przedsiębiorców mają być zastosowane pc- 
stanowienia przedłożonego radzie państwa 
projektu rządowego o kontrakcie służbowym 
pomocników handlowych i innych osób, zaję- 
tych w kupiecko-przemysłowych przedsiębior- 
stwach. Rząd zajmuje się także sprawą ubez- 
pieczenia farmaceutów na starość i na wypa- 
dek niezdolności do pracy, jakoteż sprawą 
ubezpieczenia ich wdów i sierót i kwestyą za- 
prowadzenia izb aptskarskich. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych we- 
zwało interesowane korporacye, by przedło- 
żyły swe wnioski w tej sprawie do dnia 15go 
marca, ponieważ ministerstwo zamierza rzecz 
tę jak najszybciej przedłożyć parlamentowi. 

Petersburg 26 lutego. Urzędowy Prawitel- 
stwiennyj Wiestnik podaje przebieg historyczny 
programu reform dla Macedonii, przedłożonego 
Porcie prze» rząd vcatro-węgierski i rosyjski. 
Położenie w trzech wilajetach europejskich 
Turcyi: Salonika, Kussowo i Monastyr pogor- 
szyło się tak, że peczęło wywoływać ogól- 
ne zaniepokojenie, w pażdziorniku więc r. 1902 
powołano do Jałty rosyjskiego ambasadora z 
Konstantynopola i przeprowadzono dyskusyę 
na temat najniezbędniejszych reform celem 
usunięcia niezadowolenia chrześcijan w owych 
trzech wilajetach. Równocześnie powołano tu- 
reckiego posła (przy dworze rosyjskim) do Li- 
wadyi. W listopadzie r. 1902 pojawiło się trade 
sułtańskie z reformami, które jednakże nie da- 
wały dostatecznej gwerancyi polepszenia poło- 
żenia ludności chrześcijeńskiej. OCzyniono więc 
daleze przedstawienia Porcie. W grudniu car 
wydelegował ministra spraw zagranicznych hr. 
Lambsdorffa, który w Sofii i Belgradzie imie 
niem ocara złożył następujące oświadczanie: 
Rosya poszyni staranis u Porty o zaprowadze- 
nie najkonieczniejszych reform w wymisnio- 
nych trzech wilajetach, jest więc koniecznem, 
aby słowiańskie pańsiwa bałkańskie uczyniły, 
co można, celem utrzymania pokoju i aby wy- 
kn przeciw rewolucyjnej działalności komi- 
tetów, tylko w takim bowiem razie mogą li- 
czyć na Rosyę. Król serbski i książę bułgarski 
przyrzekli, że uśmierzą dalsze agitacye rewo- 
lucyjne i czekać będą na wyniki kroków Ro- 
syi w interesie ludności chrześcijańskiej. Na- 
stępnie hr. Lambsdorff udał się do Wiednia, 
gdzie z hr. Gołuchowskim, na podstawie umo- 
wy z r. 1897, naradza! się co do dalszych po- 
stanowień. Tak ułożono główne podstawy całej 
reformy w owych trzech wilajetach, Z począt- 
kiem stycznia zawiadomiomBo o nich ambasado- 
rów w Konstantynopolu: rosyjskiego i austro- 
węgierskiego, a następnie zawiadomiono w 
drodze poufnej o programie reform mocarstwa, 
podpisane na traktacie berlińskim. Mocarstwa 
wyraziły swą zgodę, poczein program reform 
doręczono sułtanowi. Po wyliczeniu najważniej- 
szych postanowień, komunikat rosyjskiego dzien- 
nika urzędowego kończy się ostrzeżeniem pod 
adresem słowiańskich państw na półwyspie 
bałkańskim, które, zawdzięczając swoją niepod- 
ległość Rosyi, liczyć mogą na dalszą jej opie- 
kę, w miarę potrzeby. Nie powinny jednak za- 
pominać, że Rosya nie poświęci ani kropli 
krwi, jeśliby wbrew jej radom w drodze rewo- 
lucyjnej dążyć chciały do zmiany istniejących 
stosunków na Bałkanie. 

Konstantynopol 26 lutego. Minister spraw 
zagranicznych Tewfik basza wręczył wczoraj 
ambasadorowi austro-węgierskiemu i rosyjskie 
mu memoryał, zawierający podziękowanie za 
projekty reform, które stanowią uzupełnienia 
wydanych już zarządzeń. Projekty te będą 
przyjęte, ponieważ podyktowała je prawdziwa 
przyjaźń; niebawem wydany będzie rozkaz 
wykonania ich. 

Tewfik basga, wręczając memoryal, złożył 
równocześnie ustnie podziękowanie imieniem 
sułtana i Porty. Dla przeprowadzenia proje- 
ktowanych reform Porta wypracownje osobny 
regulamin. Oba mocarstwa zażądają przedioże- 
nia sobie tego regulaminu, aby módz ściśle 
śledzi przeprowadzenie reform i przestrzega- 
nie ich. 

Nzybkie przyjęcie projektu zawdzięczać 
należy informącyom, jakie Porta otrzymała ze 
wszystkich stron, że inne mocarstwa jedno- 
myślnie popierają akoyę Austro-Węgier i Ro- 
eyi -- oraz radom wielkiego wezyra i energi- 
oznemu zachowaniu się ambasadorów austrya- 
ekiego i rosyjskiego w obec wysłanników suł 
tana, którzy po wręczeniu sułtanowi memo- 
ryału Austro- Węgier i Rosyi, kilkakrotnie do 
tych ambasadorów się udawali po rozmaite 
wyjaśnienia. 

Wiedeń 26 lutego. Xprawa rozwoju wyż- 
szego szkolnictwa weterynaryjnego stanowi o- 
beonie przedmiot informacyjnych narad w mi- 
nisterstwie oświaty. Na naradach tych obecnie 
są także fachowi referenci. Chodzi szczególnie 
o reorgarizacyę tego studyum i o uregulowa- 
nie stosunków i spraw weterynaryjnych przy 
administracyi wojskowej. Na podstawie zapa- 
trywań, objawionych na tych konferencyach, 
ministerstwo oświaty rozpocznie niebawem już 
rokowania z kompetentnymi czynnikami, aby 
rozstrzygnąć kwestye, dotyczące stanowiska we- 
terynarzy 1 stosunków ich w służbie cywilnej 
i wojskowej. 

Wiedeń 26 lutego. Na wozorajszem po- 
siedzeniu tutejszej giełdy produktów uchwa- 
lono, odpowiednio do nowej ustawy o handlu 
terminowym, nowy statut, regulamin, oraz 
regulatyw dla rzeczoznawców , które mają 
być przedłożone rządowi do zatwierdzenia. 

Belgrad 26 lutego. Trybunał apelacyjny 
potwierdził wyrok, skazujący brata sprawcy 
zeszłorocznege niedoszłego zamachu stanu, 
w Sabath, Alavanticha, na 6 lat więzienia. 

Vigo (w Hiszpanii, prow. Galicya) 26 lu- 
tego. We wtorek zapustny podezas ulicznej 
maskarady policya chciała zaaresztować jedną 
z masek ; tłum ujął się za tą maską i obrzucił 
policyę kamieniami; ona wtedy użyłą broni i 
dała kilka strzałów do tłumu; wskutek tych 
strzałów zginęła jedna, a kilka osób jest ran- 
nych. 


Haga 26 lutego. Prezes gabinetu dr. Kay- 
per przedłożył izbie deputowanych trzy pro- 
jekty ustaw, stojące w związku z ostatnim strej- 
kiem kolejowym i zaznaczył przy tem, że ko- 
niecznie trzeba zapobiedz podobrym nierozwa- 
koym atakom na społeczeństwo ze strony pe- 
wnej klasy, która dąży do politycznej tyranii. 
Utworzona ma być kolejowa brygada, któraby 
na wypadek strejku pełniła służbę kolejową. 
słuszne żądania personalu mają być zaspoko- 
jone. Specyalna komisya ma się zająć temi 
ustawami. 


(Depesze popołudniowej. 

Warszawa 26 lutego. Ubiegłej nocy po- 
wracała z balu pani Rossmanowa, żona znane- 
go przemysłowca w towarzystwie dwóch có- 
rek. Przy wysiadaniu z powozu młodsza oór- 
ka zachwiała się i padła nieżywa. Powodem 
nagłej śmierci był udar sercowy, wywołany 
zbytecznem tańcowaniem wobec wątłych sił 
młodej panienki. 

Petersburg 26 lutego, Przeniesienie zwłok 
X. arcybiskupa Kłopotowskiego do katedry 
odbędzie się w piątek wieczorem. Pogrzeb w 
sobotę na cmentarzu katolickim. Na pogrzeb 

rzybywają biskup Pallulon i biskup płocki 
embek. 

Kapsztad 26 lutego. Minister kolonij 
Ohamberlain odjechał wczoraj wieczór z po- 
wrotem do Anglii. 

Praga 26 lutego. Na weczorajszem nad- 
zwyczajnem walnem zgromadzeniu Kasy za- 
liczkowej im. św. Wacława uchwalono deficyt 
rozdzielić w ten sposób, ża na każdy udział 
przypada 300 koron straty. W ten sposób omi- 
nięto konkurs Towarzystwa. 

Praga 26 lutego. Mejtsky, oskarżony w 
procesie o fałszowanie dokumentów szlacheckich 
i o oszozerstwo wobec ministra Rezeka iin- 
nych wysokich urzędników, znsądzony został 
na 8 lata więzienia, s postem co 3 miesiące. 
Przeciw temu wyrokowi wniósł on zażalenie 
nieważności, 

Praga 26 lutego. Run na Kasę oszczędno- 
gai wzmaga się. Dziś do godz. '/,11 zgłosiło się 
540 osób i odebrało z Kasy 885.00 koron. 

Kraków 26 lutego. Sekcya skarbowa Rady 
miejskiej uchwaliła przedłożyć Radzie miejskiej 
wniosek o prayznanie dyrektorowi miejskiego 
teatru 250/,-wej zniżki opłaty za elektryczne 
oświetlenie. 

Poznań 26 lutego. Proces gimnazyastów 
gnieżnieńskich o należenie do tajnych związ- 
ków odbędzie się prawdopodobnie w kwietniu. 
Według decyzyi sądu skreślono z listy oska- 
rżonych: Laona Posłusznego, ucznia kupieckie- 
go; kupos Langiewicza; gimnezyastów Kobziń- 
skiego, Pomianowskiego, Dolatorskiego, La- 
chowskiego, Duczmala, Matuszka, Krukow- 
skiego; pierwszych trzech dla braku „winy“, 
resztę dla braku „dowodów*. 

Charleston (w stanie Wirginia) 26 lutego. 
Między 260 strejkującymi górnikami a stu do- 
zorcami przyszło do formalnej walki. Strejku- 
jący podpalili most kolejowy. Tłamy strejku- 
laik zaatakowały urzędników kopalni, któ- 
rzy dali ognia. 3 robotników zginęło, a wielu 
jest śmiertelnie rannych. Z urzędników jeden 
zabity, kilku ranionych. 

Haga 25 lutego. Prredłożone przez rząd 
projekty ustaw, spowodowane strejkami per- 
sonalu kolejowego, postanawiają, że urzędnicy 
państwowi i wszysuy zatrudnieni w słuśbia 
kolejowej, którzy odmawiają wykonania zleco- 
nych im robót, mają być ukarani więzieniem 
do 6 miesięcy. Kara dla przywódców strejku 
może być podwyższona do 4 lat więzienia Obe- 
onie istniejąca kompania kolejowa wojska ma 
być w ten sposób zorganizowana i wzmoonio- 
na, aby w danym razie mogła prowadzić ruch 
kolejowy. 

C WE. | LET ""IRR="I""TEHR" 


HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 26 lutego. Hr. K, Dziedu- 
szycki z Martynowa. N, Gorzycki z Czerepkenutz. 
A. Weichhardt z Bukaresztu. J. Hofmann z Wie 
dnia. F. Krieger z Ropienki. C. Nitsch z Krakowa. 
M. Szymonowics z Rosyi. A. Hollo z Preszburge, 
G. Mac Intosch ze Stryja. A. Waner z Wiednia. 
J. Levy z Preszburga. 


zz 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert Bzkowron. 
Lwów — Plac Maryscki 
Przyjechali dnia 26 lutego. J. Szaszkiewicz 
z Rzemienis, W. Polański z Rudnik. J. Tauber i 
dr. Kiesaler z Czerniowiec, T. Słonecki z Zaduro- 
wa. J, Pieniążek z Lipinki. K. Drahanowski z Ka: 
mionki Str. W. Siisser i Fr. Löw z Wiednia, W. 
Małecki z Zarubiniec. J. Miliński z Helenkowa. 


HOTEL FRANCUSKI. 
: Lwów — Plac Mearyacki. 
Pierwszorzędny hotel e komfortem wrsądzony, pil- 
zneńska restauracya s pokojem do śniadań, cw 
kiernia w miejscw. 

Przyjec'ali dnia 26 lutego. J. Bigmunt z 
Biudnik. S Węgliński z Krakowa. A. Wilson z 
Kopeczyniec. N. Byk z Brodów. J. Weisser z Sas- 
sowa. L. Bolecka i B. Bokonos ze Stanisławowa. 
W. Majewscy z Bolechowa. T. Tracz z Stopczato- 
wa. S. Gmeyner, B. Hendi, 8. Frankl i N. Egehof 
z Wiednia, K. Smalawski z Sambora. L Ostrowski 
z Kozian. B. Leszczyński z Zaleszczyk. B. Kurtz 
z Jasła. H. Lauterbach z Wrocławia. E. Riesz z 
Budapesztu: 


Kadesiane. 
Rubryka ta nis pochodzi od Redakoyi, nie bierze toś ona 
za nią na miabie żadnej odpowiedsialności. 


W poczuciu obowiązku składam oto wszystkim 
udział biorącym w kendukcie pogrzebowym dnia 17 lu- 
tego b. r. wyrazy podziękowania za dowody współczucia 
i żalu, okazane przy oddaniu ostatniej przysługi zmarłe- 
mu memu małżonkowi, zwłaszcza zaś gronu przyjaciół, 
którzy w czasie Jego choroby uciążliwej pozostali taki- 
mi, a teraz ku nezczeniu Jego pamięci złożyli Mu w da- 
rze skromny wianuszek z kart wizytowych, przeznacza- 
jąc fundusz z tej okazyi zebrany na humanitarne cele. 
Również dziękuję tutejszej straży pożarnej (na ręce na- 
czelnika Wgo M. Popkiewicza), która zmarłemu towarzy- 
szyła w ostatniej wędrówce na miejsce spoczynku—w końcu 
oddziałowi muz. Tow. „Sokół* w Radymnie (na ręce Wgo 
Myślińskiego) i ruskiemu chórowi (na ręce Wgo Żół- 
kiewskiego), które byłego członka i znajomego pieśniami 
łałobnami pożegnały. — W szczególności zaś podnoszę 
zasługi tutejszych lekarzy Wnych drów Malika i Schmei- 
dlera, którzy z braterskiam poświęceniem oddawali się 
przez długi czas choroby Ra usługi Jogo, ratując nie- 
strudzenie i bezinteresownie przy aciela i druha. 
Nie mogę również pominąć PP, Gottfriedów, którzy po 
śmierci mego męża zajęli się mną i moją rodziną. 

Nagrodzić Im tego nie potrafię niczem, jedynie 
skromne „Bóg Wam zapłać” ślę za te trudy i zache- 


wam te szlachetne postępki na zawsze w mojej pamięci. 


kamila Sypniewska. 
Radymno 21 lutego 1908. 
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Wszędzie do nabycia ` 
= e 
Niezbędny krem do zębów. 


Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminu na jednorocznych ochotników  (Intelligenz- 

prifung) rozpoczyna się z dniem 1 marca b. r. w wojsko- 

wej szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiega. 

ul. Podlewskiego 1. 9. Objaśnienia i wykaz uczniów apro- 
bowanych na żądanie. 


Wledeń 26 lutego. (Giełda towarowa). 
Cukier 2240 (stale). Spirytus 39:00 (ustalone). 
Nafte niezmieniona. 

Berlin 26 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 85'40. Spirytus 48.40. 

Paryż 26 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocent. rente 9980 Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 31:65. 

Frankfurt 26 lutego. (Gielda zagrani- 
ozna). Kredyty austryackie 217'25. Koleje pań- 
stwowe 006 00 exclusive kupon. Alpiny "00. 
Disconto 195'$0. Laura 00900. à 


e 


Wiedeń 26 lutego. (Gielda sbożowa). 
(Kersa w zoronsoh i po 60 kilogramów). Pego- 
nies na wiosnę 7'62—7'63, na maj-czerwiec 000 
—0'00, na jesień 000—0'00; żyto na wiosnę 
6'94—6'95, na maj-czerwiec 000—000; na je- 
sień (00—0*00; owies na wiosnę 638—689, 
Kuknrndza na maj-czerwieo 0'00—0'00, na 
czerwieo-lipieo 0'00—0'00, na lipiec-sierpień 
0:00—0:00. Rzepak na styczeń-luty 0:00—0'00, 
na sierpień-wrzesień 00:60—00'00. Olej rzepa- 


kowy na styczeń-kwiecień 0'00—0.00. Ten- 
dencys : silna. Pogoda: piękna. 

Budapeszt 26 lutego. (Giełde zbożowa). 
(Kurse w koronach i po 50 klg.) Psze- 


nios ma kwiecień 7'68—7/64, na październik 
761—7:62;, kyto na kwiecień 6'68—6*69, owies 
na kwiecień 610—6'11. Kukurudza na maj 
624—6 25, na czerwiec 6'80—6'81. Rzepak na 
sierpień 11'75—1185. Oferty na pszenicę: 
mierne. Ohęó kupna: rezerwowana. Tendencya: 


silna. Pogoda: piękna. 
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Wiedeń 26 lutego. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowa: 


Austr. zakl. kr. zobl. pr. zr. 1880 8y, 267.60 
P 10 Ta gz 1889 3'/, 264 00 
Tow. żegl. na Dunaju 100zł. m. k. 4'/, 280.00 
Uregulow. Duncju zr. 1880 100 z,. 5*/, 000.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/, 259.00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. X9/, 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 11850 
b) bezprocentowe : 
Bnudąpeszteńskie (Basilica) 6 zł. 19.50, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 433.00, Olary 40 
zł. m. k. 17500, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
85.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 72.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł, 7200, Ofen 40 zł. 190.00, 
Palffy 40 zł. m.k. 179.00, Ozerw. krzyża-anstr. 
10 zł. 5525, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 28.30, 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 74—, Salma 
40 sł. m. k. 234. —, Pożyczka salcburska 20 zł. 
74.—, Pożyczka St. Gtenois 40 zł. m. k. 260.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 446.—. 


Deo O EE a cz = na 


Glełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 26 lutego. 

Marki 11706, renta majowa 100:86, węg. 
renta koronowa 99.50, Akoye: auetr, zakl. kredyt. 
688:—, węg zak. kred, 744 00, anglobanku 277.00, 
unionbanku 64100, bankvereinu 48200, länder- 
bankn 41100, kolei państw. 69300, lombardy 
5400, akcye kolei Elbethal 451.50, fabryki broni 
84450, tytoniowe 000'00, alpiny 38850, Rima Ma 
ranyi 48400, prags. Tow. żel, 0'000'00, losy tu- 
reckie 119.756, rable 25800. Usposob, spokojne. 


Lwów 26 lutego. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. ola Ludwika po 
4% Koron do —'—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 580.— do 687.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 54000 do 550-00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron —'— do 850:—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 280— do 000—, 

Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proe. prem. 111*— do 000.00 
4 i pół proc. los, w 50 lat 101:00 do 101:70, 4 proc. los. 
w 60 lat 97.50 do 98:80. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 102:25 de 102:95, Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
8900 do 9970.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
eye) 98-20 do 0000, 4 proc. los w 41i pół latach 98:40 
do —'—, 4 proc. los w 56 lat 97 70 do 88:40. 

Obligi za sztukę: Gal. fand. propinacyjnago 4 pro. 
99.40— 100.10. Bukowińskiego fand. propin. 6 proc. 108:60 
do ——. Kom. Banku kraj. 5 proc. (U emisyi) 102 40 do 
—-. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 88:70 do 99.40. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc. —*— do—'— 4 proc, z 1898 r. 99-00 do 9970, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 86:50 do 00700, 4:/,0/, 
po 200 koron 101:50 do 000-00. 

Monety. Dukat cesarski 11-26 do 11:40. Napoleon- 
dor 18-00 dó 19:20. 100 ruble rosyjskie papierowe 25300 
do 254'0). 100 marek niemieckich 11680 do 117-40. 


a 


Ruch pociggów kolejowych 

wałny od lgo maja 1902 roku wedlug Czasu środkowo: 

europejskiege. 

Przychodzą de Lwowa; 
Z Krakowa: 2,30*, 1:36, 8:40*, 6'10, 8:50, 6:50 t 9.60% 
Z RBaessowa: 10:25, 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'35, 6:00, 5'8 
10*20*, ne Podzamose: B'AO, 7'40, 5'11, 1009-7. 
2 Tarnopola: 8.35% (na dw. gł.); 8'14* na Podzamone. 
Z Ozerniowiec: 2:18, 1-45, 6-90, 5:40 I 9-809, 
Ze Stanisławowa: 11'655. 
2e Stryja: 810, L1'10, 4:46, 10°50”. 
Z Bawy i Bokala: 8'15, 650°. 
Z Janowa 7'46, 1'28, 925°, 10:08*, 
O chodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa 13:45*, 8-30, 2:88, 4-159,8*60, 630", 11:00* 
Do Bxzoszowa : 8:86. 
Do Przemyśla : 8-20*, 
Do Poiwołoczysk z dworca głównego : 155, 8°80, 8-00* 
1L'10*; x Podzamoxz: 2-60, 6'48, 8:20*, 11'88*. 

Do Tarnopol: 1040 a dw: głównego i 10:57 z Podaumona. 
Do Qzerniowiec: 8-549, 2-40, 625, 1080, 10308, 
Do Btanistuwowa: 6'10*. 
lc Atryjs: 6-85, 9'00, 8:06, 685%. 
Do Rawy i Sokala: 9:50, 7'10*. 
bo dauowk: $'16, 1'26, B*16 6*B0*, 10-05* 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam i 
tlustomi; pociągi nocne oEnaczone s9 gwiazdką. Pora me- 
ona liczy się od gols. 6 wieczór do 6 min. 69 ranc, 
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AMERYKANKI 


(Prsekład s francuskiego.) 


(Ciąg dalszy), 


— Z przyjemnością widzę — rzekł, obejmu- 
jąc wzrokiem towarzystwo — że panie nie boj- 
kotowały Paryża, jak świadczą o tem świetne 
toalety. 

— Niestety, nie miałyśmy dość stałości i od- 
wagi, aby gniewać się diugo — odparła Lili 
Maunroó, piękna brunetka o fijoletowych oczach, 
siedząca obok Lela. — Niektórzy ganią nas za 
to i może mają słuszność : Paryż zasłużył, abyś- 
my go bojkotowały.. nie okazał się woale 
uprzejmym dla Ameryki. 

— Czy diatego, że się ujął za Hiszpanią? 
Chyba jesteście panie dosyć sprawiedliwe, aby 
zrozumiaó uczucie, które nam nakazywało śpie- 
szyć s pomocą narodowi pokrewnemu, a słabe- 
mu i niezdolnemu walczyć z nieprzyjacielem 
młodszym, silniejszym, dzielniejszym, bogat- 
szym i lepiej uzbrojonym. Współczucia i sym- 
patyi nie można mieć przecież na sprzedaż, jak 
ładnego galganka. Wyrażając swoje uczucia 
otwarcie, może okazał się mało „uprzejmym* 
ale ten wybuch serdeczny, który mógł opłacić 
utratą najbogatszych klientek, jest pięknem 
świadectwem jego bezinteresowności. Sądzę, że 
każda z pań tutaj obecnych ocenić to umiała 
i podziela moją opinię. 

— O! — wtrącił Karol Beauchamp — in- 
terdykt na Francyę był rzucony w pierwszej 
chwili uniesienia, pod wpływem t. zw. szowi- 
nizmu... A dzieómi szowinizmu, jak wiadomo 
zresztą, są częściej niedorzeczności, niż boha- 
terskie czyny. Z prawdziwym patryotyzmem 
nie ma on nie wspólnego. 
` — Z prawdziwym patryotyzmem — powtó- 


PRZEGLĄD z dnia 27 Lutego 1905. 


czyć tutaj pewien objaw tego uczucia u jednej | Nosiłem z sobą tę zieloną książeczkę i w razie 
z Amerykanek, której imienia skromność nie | niesprawiedliwej napaźci wyjmowałem ją z kie- 
pozwała mi wymienió.. — mówił, patrząc na |szeni i czytałem głośno przytoczone zdanie: 
żonę z życzliwym uśmiechem. — Na wieść o „Jeżeli masz nieszczęście być cudzoziemcem...“ 
wypowiedzeniu wojny zawołała: „Oby tylko | W końcu wystarczało, abym sięgnął do kiesze- 
Ameryka szlachetnie postąpiła w tym zatargu! jni dla zmuszenia napastników do odwrotu. Spa- 
Gdybym nie mogła być z niej dumną, Z would | lono mi ją wreszcie, ale mogę powiedzieć, że 
sink into the ground! — chcisłabym zapaść się | do ostatniej wojny nie dawano mi już aczuó, 
w ziemię !* i że „mam nieszczęście być cudzoziemcem...“ 

— Tak — potwierdził Henryk z twarzą ja- — Wybujały szowinizm jest szkodliwy dla 
śniejącą — szowinizm jest przesadzonem poję- | kraju — twierdził Karol Beanchamp z siinem 
ciem o wartości swojej ojczyzny, patryotyzm | przekonaniem — tamuje on postęp, tłumi du- 
egzaltowanem pragnieniem jej wyższości pomad | cha liberalnego. Przeciwnicy ustalonego po- 
innymi narodami. rządku robią z niego narzędzie walki i podzia- 

-- Wyższość przez sprawiedliwość i ludzkość, | łu; przykładem antysemityzm, który u was 
główne śródia prawdziwej wielkości i siły — j jest tylko partyą pelityczną. 
dorzucił Karol Beauchamp. -- Antysemityzm partyą polityczną ? — za- 

— (o do mnis, myślałem dotychczas — za- | wołał dAnguilhon ze zdziwieniem. — Pan ode- 
powniał baron Kóradieu — że szowinizm jest | brał takie wrażenie ? 
speoyalnym wytworem duszy łacińskiej, podo-| — Wszyscy tak sądzimy o tem w Ameryce. 
bnej zawsze do przeładowanej elektrycznością į Przecież Framoya, szlachetna, cywilizowana, 
bateryi ; widzę jednak, że i Stany Zjednoczone, | nie może być posądzona o instynkt barbsrzyń: 
równie jak Francya, nie mogą być od niego tski, jakim np. kierują się Turcy w prześlado- 
wolne. waniu chrześcijan. 

— Po części — objaśniał Wiliam Grey —| — Naturalnie, ale dlaczegóź nie sięgnąć 
ale u nas wchodzi on w grę jedynie w nad-| okiem jeszoza głębiej, aby spostrzedz, że na 
zwyczajnych okolicznościach, kiedy tymczasem ; dnia tego wszystkiego jest antagonizm rasowy, 
u was jest on stałym stanem duszy, wytwarza- | po prostu rasowa różnica i instynkt. Żydzi to 
jącym absolutną nistolerancyę. Wschód, a my jesteśmy Zachodem ! 

— Nietolerancyę? Nam zarzucacie nietole-| — Powinniście się starać zatem speżytko- 
rancyę ? waó przymioty Wschodu, których sami nie po- 

— O, tak! — zawołała margrabina. — We| siadacie — odparł Henryk — to także siły i 
Francyi oudzoziemiec musi zgadzać się zawsze | to godne uwagi! Bierzcie przykład z Anglii: 
ze zdaniem ogółu. powierza Disraelemu kierunek swojej polityki 

nno! — zawołał mąż tonem wymówki. |1 czyni go narzędziem swojego dobra i chwa- 
— Margrabina ma słuszność — ciągnął Wil- |ły. Nio jej nie obchodzi, że jego przodkowie 
liam Grey dalej. — W początkach mego po-|jedli przepiórki i mannę na puszczy: robi go 
bytu w Paryżu, uczęszczając do pracowni Jana | lordem, parem, równym najwyższym w pań- 


Pawła Laurensa, zrobiłem sobie doskonałą broń 
odporną z komicznego i naiwnego frazesu, któ- 
ry znalazłem w przewodniku paryskim: „Je- 


stwie przedstawicielom narcedu. To ja nazywam, 


dobrą polityką i prawdziwym patryotyzmem. 


niem, wyłączność frakouska inne jeszoze ma 
przyczyny. W domowem życiu Francusi mniej 
od nas zwracają uwagi na formy i nie chcą, 
aby ktoś oboy śle ich sądził z tego powodu. 

— Obok tego, mają tysiące uprzedzeń do 
ludzi innego szozepu i religii — dodała An- 
na Kóradieu — usiłowałam walczyć z niemi, 
ile mogłam, ale w tym kochanym Starym 
Świecie nic nie można przyśpieszać gwałtem 
pod groźbą chybienia celu. 

— Brawo! — zawołał Leio — winezuję pa- 
ni, żeś to zrozumiała. Bierz przykład, Doro. 

-— Dobrze, dobrze! zaśmiała się młoda 
kobieta. 

— Tylko rodowita Francuske; — ciągnęła 
dalej margrabina — mogłaby dokonać prawdzi- 
wego zjednoczenia, które byłoby dla obu stron 
równie korzystne. 

— Niewątpliwie — potwierdził Henryk. — 
Zauważyłem nieraz, że już prosta znajomość 
języka francuskiego rozwija nas i wyrabia pe- 
wne zewnętrzne formy, ujmujące obejście, wię- 
kszą subtelność w wyrażeniach i odwrotnie: 
znajomość angielskiego czyni Francuza więcej 
uważającym na samego siebie, zarówno w mo- 
wie, jak całem obejściu. 

— Miejmy zatem nadzieję — rzekła Lili 
Munroó — še z czasem urodzi się Francuska, 
zdolna przełamać lody między nami i rozpo- 
cząó nową epokę międzynarodowych stosun- 
ków. Obiecujemy wznieść jej za to pomnik. 

— Przsłamać lody! — powtórzył margrabia 
z uśmiechem. — Nie są one zbyt twarde, ani 
trudne do akruszenia. Więcej nas łączy z wa- 
mi, niż z bliższą nam Anglią. Wy przecież nie 
jesteście Saksonami ! 

— Nie? Kimże więc jesteśmy ? — spytała 
Małgorzata Daner, szeroko otwierając oczy, 

— Amerykanami. 


— I 00 to są tak zwane kwostyć rasy? — 
ytał Henryk z pewnym odcieniem pogardy.— 
ligia nam podaje ideę braterstwa, w którą 
jednak w gruneie rzeczy nie wierzymy. Chy- 
ba wiedza, odsłaniając ludziom tysięczne, nie- 
widzialne a potężne węzły, które łączą nas 
wszystkich, doprowadzić może do istotnego i 
rzeczywistego braterstwa. 

— Niech się pan nie obrazi, panie Kóra- 
dieu, ani pan, margrabio — rzekła pani Newton, 
sąsiadka Karola Beanchamp'a — że wypowiem 
tutaj otwarcie wrażenie, które wielokrotnie 
sprawiał ns mnie Paryż i które mi przeszka- 
dza kochać go zupełnie szczerze. 

— Ależ nie obrazimy się zupełnie! — za- 
wołał baron, z uśmiechem patrząc na piękną 
kobietę — prosimy o to wrażenie. 

— Paryż nie jest gościnny. 

— Niegościnny ! 

— Nie, a to wielka szkoda — rzekła tonem, 
który łagodził wymówkę. Jeżeli Francuz 
przyjedzie do Ameryki, dla nas jest przyjemno- 
ścią otworzyć mu nasze domy, czujemy się 
obowiązani ułetwió mu poznanie krajn. U was 
nikt się o to nie troszczy. Nie macie woale 
guza gościnności ! r 

— A to okropny zarzut! Czyż na niego za- 
sługujemy istotnie ? i 

— Istotnie. Mam w Paryżu przyjaciółkę, 
która zamieszkała tam od lat piętnastu. Ma 
krewnych w najlepszych sferach towarzyskich, 
gdyż sama jest pochodzenia franouskiego; usi- 
łowała zatem otworzyć salon anglo francuski, 
ale daremnie: obiady, przyjęcia, five o° clock, 
wszystko na nio. Z waszej strony kończyło się 
na biletach wizytowych. Podczas przyjęć Pa- 
ryśenie tworzyli oddzielną grupę, a Ameryka- 
nie cisnęli się w przeciwnym kącie. 

— Różnica języka może być tego przyczy- 
ną — zaoważył margrabia d Anguilhon. 

— Nawet ma wielkie znaczenie — dodała 
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— Prawdziwie silny naród jest zawsze libe- 


rzył Jakób d'Auguilhon — pragnąłbym zazna- | żeli masz nieszczęście być cudzoziemcem...“ |ralny — rzekł Wilism Grey spokojnie. 
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Skład płócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16. Poleca kome 
pietne gotowe wyprawy ślubne, 
wra: z pościelą od zł. 200. 


A 
Darmo dzo interesujące broszur- 


ki Dr. Ciesielskiego o miodsie leczni- 
czym! Warto przeczytać! Żądajcie ! 
wyborny miód deserowy kuracyjny 
własna rasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal. franco 
Korseniewicz em. naucr. wanczany. 


PASIECZNIK 
dobrze i praktycznie obznajomiony w za- 
wodzie  pszczelniczym także wykonuje 
wszelkie roboty stolarskie, poszukuje po- 
sady. Bliższa wiadomość Józef əmiał- 
kowski w Oitynii. 
O 


80000. OOOO 
„W Wysocku p. 
Surochow'* 


stunowić będzie ogier D'Artagnan 
pełnej krwi argielskiej, ciemno-gniady 
po Vined ad Draceny po Kettell- 
drum, obce klacze po 86 koron. 
Bliższych wiadomości udzieli 


$> Zarząd dóbr. R 
Q000G0. OOOD 
Jabłecznik 


(czyli moszcz) 
znakomity napój na wieczorki, chłodzący 
a mie upajsjący po 25 ct. butelka, jak 
również wina owocowe, konfitury, mar- 
molady, konserwy, jarzyny, owoce i t.p. 
sprzedaje po niskiej cenie i daje na mie- 
sięczne książeczki. Zawodowe Biuro 
Ogrodnicze, Hetmańska 1. 8- (Hotel 
Victoria). 


p Nie wszędzie nabyć można kieliszek dobrego likieru, 
Nadesłano! a gdzie go dostać można. tam jesi un ui6 tani. 
] > Tymczasem da Sie. co wiełu czytelnikom i go- 
spodyniom jeszcze nie znane, z AZ najłepsze likiery stodom 6, jako to 
Chartreuse, Benedyktynkę. Curacao i. t d. samemu w najtańszy i najprostszy 
Sposób I to w dobroci, która się najlepszym markom równać może, przy- 
rządzić za pomocą Jnl. Schradera patron likierowych, które dla mniej- 
więcej 90 gatunków likierow, przez firmę Jul. Schrader w Fenerbach pod 
Stuttgartem przyrządzone bywają. i 


i opłatnie rozsyłam bar- 


U Każda patrona wystarczy na 2!/, litra 
udnosnego likieru i kosztuje wedla gatunku £0—60 hal Podpisana firma 
przysyła na żądanie prospekt gratis i franko. Główny skład dla Austro- 
Węgier: W. Maager we Wiedniu 10/8 am Heumarkt 8. 

We Lwowie: A. Hübner, Rynek główny. 


Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 


i uniwers. reklamy 


Adolfa Chulawskiego 


w Wiedniu, VI, Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432). 

przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wsżystkie czasopisma świata; zamówienia, 

na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi etc. przes pierwszorzędnych artystów, 
Udzielanie autentycznych adresów. 


Odpowiedź na ostrzeżenie 
LARZĄDU BROWARU 
Mieszczańskiego w Ołomuńcu. 


Przekonawszy się, że 


piwo eksportowe Lwowskiego Towa- 
rzystwa Akeyjnego browarów 


przewyższa w smaku i ogólnej jakości piwo ołomunieckie, zaniecha- 
liśmy pobierania piwa ołomunieckiego i zaprowadziliśmy w naszych 
restauracyach 


Lwowskie piwo eksportowe 


które sprzedajemy pod tą nazwą, a nie pod nazwą gor- 
szego piwa ołomunieckiego, 
jak ogłąsza Browar mieszczański w Ołomuńcu. 
Spodziewamy się, że P. T. Publiczność uzna nasz krok i zwróci swą 
predylekcyę do znakomitego wyrobu krajowego, a pp. Restaura- 
torowie pójdą również za naszym przykłałem i wyrugują oboe 
fabrykaty. 
Jozef Agid, ul. Gródecka 27. 
Dawid Handwerker, nl. Kazimierzowska 20. 


Wilhelm Probstein. ui. Sobieskiego 8. 


Do wiadomości 


P. T. interesantów, że anonsowany przez 
naszą Izbę aparat gorzełniany juź sprze- 
dany. 


Lwowska Izba załatwień 
plac Dąbrowskiego 5. 


600060066000666054 
Kupię z drugiej ręki razem lub poje- 
dyńczo lustro z konsolą, umywalnię, 
szafkę nocną, 2 szafy, 2 stoliki, 4 brze» 
fsła wszystko tylko w dobrym gatunku 
i stanie. Oferty przyjmuje portier Ka- 
syna narodowego pod znakiem X. 
se 


0600085000006060 
f znakomity sma- 


Na pączki! lec bezwonny, 
oraz marmcladę morelową, malinową i 
melango poleca najtaniej handel korzenny 
LEONARL'A SOLECKIEGO, Lwów, Ba- 
torego 2. 


Pierwszy targ na nasiona 


urządzony staraniem komitetu 
C. k. Towarzystwa Gospodarskiego 


odbędzie się 
213 marcab r. we Lwowie w Pasażu Mikolascha 
(była sala Orłowskiego). 


Tłómaczenia z polskiego na 
niemieckie i z niemieckiego na 
polskie wykonuje zupełnie do- 
kładnie i wiernie akademik. A- 
dres w biurze Piohna. 


9739754 
PozezeieojelezjeleiejeX 


Tygodnik Mód i Powieści 


Pismo illustrowane dla kobiet 


EJ" Otwarto 


w Pasażu Mikolasoha 
od ulicy kitcrętej 
Najnowszy francuski 


elle 


v 
a 


14 
er 


$ 
> 


A oluo g KO zuza 3 kop 60 hal. R Chromo-Fotoskop 


= wiat i życie w barwnych 

== obrazach plastycznych = 

Widoki natury — podróże — $to- 

lice świata — Wyprawy nauko-= 

we — Wypadki historyczne —= 

| Obrazy z postępu cywilizacyi = 
Sztuka i nauka — itd. itd. 

0 | —=Zmiana obrazów co tygednia= 


od 22-go lutego 


+ 


bd 
h 


TA > f e das  pomieszcza : 
Tygodaik Mód i Powieści powieści, so- -W | 
wele, sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 
korespomdencye, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume- 


rze dział praktyczny p. t. 
5 s obejmujący rady i wska- 
Poradnik dla kobiet zówki z dziedziny hygieny, 


pedagogiki, gospodarstwa domowego etc. 


$ 


Otwarte od iOtej rano do lote] wieczor. 


h4 
ES 


ad i . A Wspaniałe widoki górnej Bawaryl 
Co tydzień rycina kolorowana mód Paryskich gj, Zamki i jeziora 

Š] niezależnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko- [AJ | Bawarskie 

A)  biecych p a a RZ O | "om 10 ct. 


Co miesiąc 


WIELKA TABLICA Z KROJAKMI 


t 


z 


14 
~ 
14 
ES 


o 


” 
ES 


Renty austryackie 


LI 

} : : 

' $ przeznaczone do konwersyj przyjmu- 
jemy do ostemplowania bezpłatnie. 


ele 


ondencya z Paryża. 
Kilka razy do roku 


Formy z bibułki 
Redaktor Jan Skiwski. 
ktspedycja: Lwów. Pasaż Hausmana 9. 


” 
à 


Również przyjmujemy zamianę na 

wszelkie inne walory krajowe i xagra- 

niczne i służymy wszałkiemi informa- 

cyami i wskazówkami. Zlecenia z pro 

wincyi uskuteczniamy odwrotną pocztą 
nie doliczając prowizyi. 


Dom bankowy 
ULAM 


lololol olele 


+I 


A 


A b4 ROHATYN i 
i ' Lwów, Sykstuska 8. 


Redaktor odpowiedzialny : Wacław Masłowski, 


1 
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Uprzejmie proszę tych Panów 
gospodarzy, którzyby mieli itoz 
groch nasienny do nprzedały, Łaskawe 
zgłoszenia się i podanie ceny pod adre- 
seu T. Cybulski w Humniskach, 
p. Grabownica starzeńska. 


Na post | znakomite świeże. 


wędzone biklingi, 
szproty i olbrzymie śledrie łososiowe, 
marynowane śledzie holenderskie i bałty- 
ckie, moskale, sardynki w paszkach, ka- 
wior astrachański, scr szwajcarski kra- 
jowy i Ementhaler, ser francuski Roque- 
fort, bryndzę liptawską oraz masło de- 
serowe do chleba i xolona kuchenie z naj- 
lepszych dworów i codziennie świeżego 
transportu poleca po najtańszych cenach 
handel korzenny LEONARDA BOLE- 
OKIEGO, Lwów, Batorego 2. 


Prosięta 


dużej rasy York-Shire 2 do 
3 miesięczne 
samiczki po 20 koron, knurki po 30 ko- 


ron za sztukę sprzedaja za poprzedniem 
zamówieniem 


Zarząd dóbr Dąbrowa 


poczta Trzciana, koło Rzeszowa. 


„SYRIUSZ* 
Lwów, ulica 3-go Maja liczba 2 
poleca : 
wyborne kawy pół kilo 65 ot„ 7E ot. I 
wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo cd 1-50 
koniak kuracyjny oå 2 złr. but. Rum 
najlepszy od 120 ?/, lit (Kakao holen. 

derskie pół kg. ''9A 


Ma post 
Ser liptawski 


uznany w najlepszym gatunku 


Piotra Makoviokiego 


w Lipto-Rosenberg (Wegry). 
Prosimy wałądać cennika, 
GVDGERADOGGRGIEGO 
Pierwsza krajowa labryka 
wyrobów z papieru 


S. W. NIEMOJOWSKIKGO 


Lwów gmach hr. Skarbka (dawne Sa- 
le sejmowe poleca: 
Koperty, Papiery listowe, Tu 
ki I bibułki cygaretowe it. p 
Do nabycia w sklepie przy placu Ma- 
ryackiem 1. 8, oraz winnych handlach 
papierowych we Lwowie i na pro- 


4 
t- 


wincyl. 
Cenniki i wzory wy 


syła się 
edwrotnie. % 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 
we, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnale, 
przyjmuje prenumeralę z dostawą w miejscu lub 
wysyłką na prowincyę, po cenach redakcyjnych 


Ajeneya dzienników 1 ogłoszeń Sokołowskiego 
AED, pasaż Hausmana 9. 


Zmiany 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


cen biletów kolejowych do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca- 
łej Austryi i zagranicę podaje 
KURYER KOLEJOWY. 
Do nabycia: 
Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9, 


oraz w księgarniach i trafikach. 


(Dokończenie nastąpi). 
pani Kóradieu — ale poza tem, mojem zda-| ch 
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Do naszych czytelników ! 


4 12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA 


4 (tom miesięcznie) 


b 
s 
p 


kfóre w ciągu 1903 r. obejmują między innemi praeami Sienkiewicza także 


<= KRZYŻAKÓW 


otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator 


TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 


Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo- 
dnika i obejmą całą twórczość tego autora, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną biblio- 
tekę Sienkiewiczowską. 


Prócz tego 4, Premie artystyczne, 


odbijane przęważnie kolorami i nadające się do oprawy. 
Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy: beletrystyczny, historyczny społeczno-informacyjny a rubryką 
odkryć i wynalazków, artykuły wstępne, krytyki literacko-artystyczne z rubryką o sztuce stosowanej i t. å. 
Prenumeratę przyjmuje : 
Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego"* we Lwowie 
Pasaż Hausmana l. 9. oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 
Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego* razom z 12 tomami dzieł Henryka Sieniriewicza i dodatkiem 
powieściowym w arkuszach: 

| W Galicyi i Bukowinie wras u przesyłką pocztową; 


= 


A A. 


4 p 


we Lwowia 


MA M M MM do Aa A 


E.wartalnie 6 kor. 80 hal. |  Kwartalnie . 7 kor. 20 hal. 
Półrocznie Ata a 3 > Półrocznie ` 14 „ 40 , 
Rocznie . 20 „20 | Rocznie. 28PT_ 480" 5 


Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w burdzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
us okładce) dopłacają za tom tylko 40 hal, t. j. kwartalnie za 8 tomy 1 kor. 20 hal, półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hai., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal: należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą. u 

Pierwsze 48 tomów Sienkiewicza, z iat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie 
za dopłatą 52 kor., w oprawie 71 kor. 20 hal. Ozdobne okładki de oprawiania półrocznych kompletów „Tygo= 
dnika“ można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal; bez przesyłki i «pakowania. 4 

Kompiet 48 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany po 12 tomów, 
za nadesłaniem w 4 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie. 

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika* ws Lwowie, Pasaż Hausmana 3. 
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masea POW PA A ZN A m2 a MNA RAA 


POCOEOONENOLOWN ai TADO aN 


Podarunek s Js (ddział towarowy 3 
ENSE Lwowskiej Filii u 


a 
: : 
dla matek chrześcijańskich Mm Banku Galic. dla handlu i przemysłu i 
fon —— 8 WE LWOWIE 
codziennego B dostareza wyborowy węgiel kamienny mj 
== Czytania i z pierwszorzędnych krajowych i gór- g 
DZIECIOM a moszłąskich kopalń franco do kazari =i 
t 8 do 12. ' stacyi kolejowej i przyjmuje zlecenia w iurze 
pida ! m swem we Lwowie ulica Jagiellońska | 
mace E o L 3H, a na węgiel krajowy także przez ™ 
w każdej księgarni. a swycł zastępców p. p- 
Cena k. 2. A. Kaczorowskiego w Rzeszowie. 
( Wilhelma Arnolda w Stanisławowie. 
CE WOZY KAIZZKZZDC © jg Dawida Tannenbaum w Przeworsku. 


Wy 


i Saula Rollera w Złoczowie. 
INGE KEZMAZAKA KAMKAAASAM 
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Komitet wystawy politechnicznej we Lwowie 


zarządził, Łeby w restauracyi wystawowej podawano wy- 
łącznie tylko lwowskie plwo, choąo w ten sposób po- 
przeć przemysł krajowy i przekonać publiczność, że pi- 
wo nasze może zastąpić drogie piwa zbytkowe, sprowa- 
dzane z zagranicy. Próba ta udała się tak dalece, że po 
zamknięciu wystawy uznał komitet za stosowne zaszczy 
ció nas następującem pismem 


HAR 


u 
af 


Poświadczamy uiniejszem z przyjemnością, że po- 
dawane w restauracyi na placu wystawy w czasie jej 
trwania piwo Lwowskiego Towarzystwa «kcyjnego bro- 
warów oo do jakości swej zadowałało uczęszorających 
tamże wystawców i szerszą publiczność najzupełniej, čak 
dalece, że ogólnie je uznano za nieustępujące W niczem 
najlepszym gatunkom importowanego do Lwowa piwa 
obcego. 


Miło nam podać do ogólnej wiadomości powyższe 
uznanie i zachęcić P. T. Publiczność do przekonania się 


tej 
o dobroci nąszego piwa. 
$, 


Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów. 


0GOSOSEDGBECC 0066 
Z drukarni E. Winiarza. 


